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WIECZORNY IL Jtti~~i~ii;;fj(fil .. 
W Rzymie odbył się uro· 
czysty ślub infanta 'hisz· 
pańskiego JAIME'A BOUR· 
BONA, syna ex-króla hisz­
pańskiego z księżniczką 
włoską Emanuelą Ruspoll. 
.'fa zdjęciu widzimy młodą 
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dyktaturę, o ile opozycja 
zdobędzie w wyborach 

większość mandatów, parę. 

KREW LEJE · SIĘ W 'GRECJI 
JtrDJaDJe fl'offli fi) oflolicg Crljaflu i ~oroi. - 'f•~8i OJojsfi . 
pr~~c:liodsi no 1tfront; 

po stroni~ 
po0Jstańr,ó01. - Cśr.ił!nrie państDJa 
dof.111:lit,%aso0Jeeo r~qdu 

Sofia, 8 marca. 
(PAT) Z Petriczu donoszą, że w oko­

licy Orljaiku i Poroj toczyły się w czwar 
tek krwawe wałki. Wojska greckie, któ· 
re stały na pograniczu podzieliły się i 
część stanęła po stronie powstańców. 
Komunikacja na łinji kolejowej Saloni· 
ki - Demir - Hissar, która jest w rę­
kach powstańców, dotąd nie została 

przywrócona. 
** ·* 

Sofia, 8 marca. 
(PAT) Na granicy grecko - bułgar­

skiej panuje spokój. W butgarskiern mia­
steczku nadgrnnicznem Petricz w dal­
szym ciągu slychać huk strzałów armat­
nfob, a nawet salwy z karabinów ma­
szynowych. W edtug wiadomości miesz­
kańców wiosek granicznych huk strza­
łów wskazywałby na to, iż walki po 
stronie greckiej zbliżają się powoli do 
granicy bułgarskiej. Oznaczałoby to, że 
powstańcy greccy ustępuja, pod naporem 
oddziałów rzącliowych. 

Arcybiskup Meksyk li 
został aresztowany 

Meksyk, 8 marca. 
(Pat) ·- Na przedmieściu stolicy, 

aresztowano wczoraj arcybiskupa Mek· 
syku. 

Zawieszenie w.czynnościach 
•nspektora policji francuskiej 

Paryż, 8 marca. 

Niektóre posterunki graniczne grec-! Wsq;ystkie okrę,ty handlowe zostały 
kie opowiedziały się po stronie wojsk ·uprzedzone, że obow1ązane są bez· 
zbuntowanych. zwłocznie wykonywać otrzymywane 

l\reta bedzie niepodległem państwem 
jeźeł·i rząd stłumi powstanie w Macedonji 

Aleksandria, 8 marca. 1 głym tygodniu, miały charakter bardzo 
(Pat) - Przybył tu statek „Imperial" I gwałtowny i krwawy. - W czasie ataku 

należący do angielskiego towarzystwa samolotów • krążownik „Averoff" dwa 
lotniczego. „Imperial Airways'', i.'..Jry l samoloty zostały strącone ogniem arty­
przebywał ostatnio na wodach w pobli- leryjskim i spłonęły. Z drugiej zaś stro­
żu Krety. Kapitan statku, po przybyciu. ny, od bomb samolotwych zginęło dwuch 
udzielił przedstawicielowi a)!encji Reu· i żołnierzy ' zało2i krążownika. 
tera szeregu informacyj o przebiegu wy ! Ludność Krety całkowicie opowie­
padków na Krecie. Są to właściwie pier l d7iała się po stronie Venizelosa i po· 
wsze relacje o walkach powstańców na I wstańców. Zdaniem kapitana, bronić hę 
Krecie, gdyż do ostatnich dni, wszelkie i dzie ona Venl.zelosa do ostatniego tchu. 
drogi normalnych informacyj prasowych O ileby powstańcy zostali zwyciężeni 
z Krety, zostały odcięte. ostatecznie w Macedonii, to Venizelos, 

Według relacyj kapitana „Imperii", zdaniem informatora a~encji Reutera, nie 
walki powstańców z oddziałami rządo- zawaha się ogłosić niepodle2łoś~ Krety, 
wemi na Krecie, które toczyły się w ubie- tworząc z niej oddzielne państwo. 

rozkazy wojskowe legalnych władz grec 
kich. Bezzwłocznie winny być spełniane 
polecenia o zawijaniu do portów d1a do­
konania rewizji przez wtlardze morskie. . 

* ** Rzym, 8 marca. 
(PAT) General Plastiras znajduje się 

w Medijolanie pod specja.lną ochroną i 
obserwuje stamtąd przebieg wypadk0w 
w Grecji. 

' *' 
** Rzym, 8 marca:. 

(PAT) Według oświadczeń z kół mia­
rndajnych rząd włoski śledz.i z najwięk­
szą uwagą wydarzenia w Grecji. Badane 
są zarządzenia, jakie ewentualnie mogły 
by być powzięte dla nchrony interesów 
wfoskich w Grecji. 

** '* ' Ankara, 8 marca. 
(PAT) Na żąd,ani·e rząidu ateńskiego 

rząd turecki zabronił postoju statkom 
powstańców greckich w portach turec„ 

ich. 
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Samobójstwo mechanika kina „Rekord" 
Nieuleczalny gruźlik, 23-letni Krzemionka otruł 

się . kwasem solnym 
Łódź, 8 marca. l znaki życja. Zawezwano do niego pogo­

(gr.) Wczoraj, ok. godz. 9 wiecz. zna- I towie Ubezp. Spoleczn., lekarz którego 
leziono w polu w Marysinie jakiegoś j stwierdzH, że denat ulegl ciężkiemu o­
młodego mężczyznę, dającego słabe o- truciu kwasem solnYITl. 

Chorego przew1ez10no niezwłocznie 
do szpitala w Radogoszczu. Le!karz szpi­
tafoy przystąpił do ratowania otrutego, 
mimo j,ednruk intensywnej akcji nie zdo­
łano przywrócić go do przytomności. 
Około godziny 11-ej nieznajomy wyzio-

Ga bin eł belgijski zachwiany nąłJ~'kc~~oraliśmy ustalić de~eratem 
~ by! 23-letni Włac:Lyslaw Krzemionka, za-

Tylko niewielką przewagą głosow otrzymał wotum zaufania mieszikały przy ul. Krasickiego 7. Krze-

narnej. 

Bruksela, 8 marca. sami rząd, odrzucając interpelację 'fla- mionka zatrudniony byt w charakterze 
(PAT) Sytuacja wewnętrzna w Belgji mandiz.k:ą, za którą głosowali na wet so- pomo~ni:ka mechanika w kinie ,;Rekord" 

w dalszym ciągu jest niezmiernie skom- cjaliści wallońscy. Manewr Qpozycji, przy ul. Rzigowskiej 2. Wczoraj wyszeidl 
pliikowana. Rząd jest ciągle atakowany liczącej na to, iż kilku postów flamandz- desperat z domu około godziny 10-ej ra­

fpidemja tężca . W Niemczech przez opozycję, która chcę doprowadzić kich naieżących do partii większości bę- no i już więcej nie powrócH. Gdy kolo 
za wszelką cenę do rozwiązania parla- dzie głosowafo za . interpelacją, a prze- godziny 2-ej nie zjawH się w kinie, 

. . B.e~lin, 8 marca. mentu i rozpisania nowych wyborów. ciwko rządowi zawiódł. Za rząc\em pa- gidlzie pełnił o tej porze swą służibę, za-

(PAT) Prefektura poliaji komunikuje, 
że inspektor Delmon, który nie zdoła! 
wywiązać się z powierzonej mu misji 
aresztowania dep. Besson'a, został za­
wieszony w czynnościach i będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności dyscypli-

(P AT) W mieJsc?wosc1 ~owa wes p~d W dniu dizisiejszym parlament mu~ dło 90 głosów, przeciwko --- 83~ Jeden niep01kojona dyrekcja posłała po niego 
Poczdamem,,. zam1eszkateJ prz~wazm.e sial się wypowiedzieć w sprawi·e inter- poseł wstrzymał się od głosowania, nie- do .domu. W domu przy ul. Krasickiego 
Pr.ze~ lud_nosc robotniczą, panuJe ep1- pelacji flamandów, protestującej prze- mniej jednalk glosowanie to wskazuje, 7, gdzie zamieszlkiwat wraz z matką, ro­
demJa tęzc~. ~a~otowaM dotychczas ciwlko zarządzeniu burmistrza Bru:kseli, jaik !kruche są podstawY rządu Theuni- botnką firmy Stolarow oraz siostrą, za-
12 wvnadkow sm1ertelnych. . zabraniającemu separatystom flamandz- sa, który przy najmniejszem nieporozu- tmdnioną we firmie „Pozna'1ki". Krze-

~tadze wyda}~ ostre. zarządzen~a łdm urządzenia w dniu 31 marca mani- mieniu z Izbą może się znaleźć w mniej- mionki nie było. Rodzina w;:;zczęla po-
samtsr~e , zabram.aiące ~· m. odbywama festacyj w Brukseli. Partje rząd'z.ące ka- szośd. szukiwania za zaginionym. Dopiero dziś 
ws7,elk1ego rodzaJU zbran. tolicka i liberalna poparły swojemi gto- rano dowiedziano się, że młody mecba-

M. odzyzw1·ązkow2 konf ereRCJ"a · nk zmarł w szptatu w Radogoszczu. 

'l Ili Pracown1·cy m1·e1·scy protestu1·ą Przyczyną roz.paczliwef1o kroku była 
robotników sezonowych . Y nieuleczalna choroba płuc, na którą cier 

Lódź, 8 ·marca. przeciwko zmniejszeniu dodatku komunalnego 1 zllkwidowanlu piał zmarły od dłuższego czasu. Ostatnio 
(k) - Dziś, w j!odzinach wiecz,oro- w czasie pełnienia słruźby woj1skowej, zo 

wych odbędzie się międzyzwiązkowa warsztat6w miejskich stał naskutek situań r·odziny Krzemiion-
konferencja sezonowców, poświęcona / Łódź, 8 marca. Zw. :Woźnych, postanowili ingerować w ka, p.l:'zedterminorwo zwiolniony, gdyż 
sprawie tegorocznych robót sezonowych. (k) - W związku z os.tatniemi decy· tej sprawie u poszczególnych frakcyj ra chdano, by chory leczył · s'ię w sanato-

W śród sezonowców łódzkich panuje zjami większości radzieckiej, wczoraj w dzieckich. rjum. Krzemionka jednak, zrezygnowany 
wielkie roz,:!oryczenie spowodu opóźnie- ~odzinach wieczorowych odbyła się mię Powzięto także decyzję interwencji w chorobą, nie chciał słyszeć o leczeniu, 
nia terminu rozpoczęcia tej!o.rocznych dzyzffiązkowa konferencja pracowników sptawie zlikwidowania warsztatów miej gdyż wiedział, że śmieć i tak musi nast1 
robót sezonowych, co jest wynikiem tak miejskich, na której zapadło kilka waż· skich i pozbawienie · przez to pracy ok. pić. - Wczoraj rano wyszedł z domu„ 
tyki. radnych ze Stron. Narodowego. nych rezolucyj. 70 pracowników, ~o drodze do Ma·ry.siina, nabył w aptece 

Związki zaw. będą omawiały dziś Przedmiotem ożywionej dyskusji by- O ilebv interwencja ta nie dała rezul : kwasu sailne,go. Gdy znalazł Slię w ustron 
sprawę podpisania z zarząd~m miasta ła spr3;,wa zmniejszenia przez radnych ~atu, uch~alon~ zwołać na. nadchodząc.ą nem miiej~~u, w po:lu w M:irvsmie, wy-. 
rimowy zbiornwej, dotyczące1 tegorocz- i endeckich 10 proc. dDdatku komunalne- srodę O·golny wiec wszystkich pracowni- konał SIWOJ pilan depseracki. Prawdo.po-< 
nych robót 3 ezo.nowych. Przygotowany 1· go dla mi~j~kich pracowników do 5 P~; k~w i!-'1iejskich ~ powziąć na nim odpo- do~ie przeleżał . na 1!1roziie ki~ka godzin, 
już został oł>fitv materiał, który przedło I Przedstawiciele ~~· kl~sowe~o, „Praca ! w1edn1ą rezoiluo1ę. g~yz wstał SP,o-slbrzerony dop,t~G. .~ -.9.-.ej 
tony zostanie odpowiednim czynnikom. Z. Z. Z .. Chrześciiańskicb 1w zaw. oraz i . ~ąązPJt,~ ~ · 
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PRZYSTOJNA WDOWKA WA61 .105 KILO„. 
Małe, duże, szczupłe i tęgie do wyboru •.• - ,,Strzeż się samotnej staroścP' 

Jak pracuje „Promień Słonta" i „Strzała Amora'' · 

~rs~d~i~6iorsffl)o, fl'lóre liandluiq miloł.:lq.„ 
. (x) Jesteś samotny?„. Tęsknisz dol .Mr. Fred i3. Morisson włakiciel wie) I Nr. 23. Piękna wdowa lat 29. Cbcia· 
miłości, romantyzmu szczęścia albo do kiego biura pośrednictwa małżeństw, laby się pl.'zekonać czy na świecie 111 

: bogatej narzeczonej - zostań członkiem! kończy zazwyczaj swoje listy z prospek jeszcze wierni i kochający mężczyźni. 
" jednego z wielu kluJ:>ów kore.sponden- tami w sposób następujący: „Czy wej· Wysokość 1.59, waga 105 klltJ', Bronzo­
. cyjnych, gęsto rozsianych w całej Arne- dzie Pan z nami w kontakt handlowy, we włosy i oczy • 
. ryce. Pośrednictwo małżeńskie jest nie- I czy też nie, pozwalamy sobie panu u- j Klub „Evan Moore Social Activities 

co lekceważonym zawodem, którego' dzielić następującej rady: Nie zdaje SO• j Society in the· World" w Jacksonville 
nie traktuje się serjo, niemniej jednak: bie Pan zapewne sprawy z tego co to na Florydzie, poleca lylko osoby z naj­

- korzystają z u;iług pośredników liczne· jest starość?„. Starość bez niczyjej O· !lepszego towarzystwa. 
: rzesze samotników czy samotni<:, któ-' pieki w udręce wiecznej samotności, ! ?rzystojna spadk'>l:J=.erczvni pokaż­
·: rzy marzą o kimś, kto potrafiłby odo· Smutna śmierć, gdy przy łóżku nie pła- : nego majątku, pochodzania francusko • 
dzić mono.tenny bieg kh tycia. cze nikt -bliski i tragiczny strób na cmen : włoo:;l.:ie~o. Lat 38, wzrn~~ 1.60, waga 59 

Adresy biur pośrednictwa małżeństw tarzu, na który kochająca ręka nie kła- klgr. \1/dowa wskutek wypadku samo-
można znaleźć w każdem piśmie amery dzie kwiatów". 1 chodowego. Uniwersyteckie wykształ-

• kanskiem~ Mimo, że nie brak jest na tem Do tego listu, pełnego ponurych prze! cenie . ·umie prowadzić :nmowę na każ 
polu oszustów, kluby istnieją legalnie i powiedni zaląc.zona jest lista ew~ntual-; dy temet, szyje, gotuje i j~st dobrą go­
nawet oj!łaszają się w ••• J!azecie policyj- nych narzeczonych, z któremi można ko: i:;podynią. Posiada Tmyd humoru. Bru· 
nej, pod nazwą: „Promień słońca0, respondować ale .... Mr. Morisson musi ndka o brnnzo.wych o,:.,each. Posiada na 
„Strzała Amora", „Przeznaczenie" i uprzednio otrzymać S dolarów wpisowe I koncie iS OOO dolarów i dru~ie tyle o· 
wiele innych. . · _ go, za którą to sumę umożliwi on kores· ; dziedzicz-y". · 

Po .pierwszym liście, z prośbą o in· pondencję i jednocześnie umieści nazwi- i Zdarzają się klijenci biura, którzy 
formacje, otrzymuje się z biura odpowie sko noweJ.!o członka klubu w spisie na- . mają swoje specjalne upodobania w dzie 
dni formularz, załączony do listu, rozpo· rzeczonych. Na specjalne życzenie mo- ; dzinie urn.dy kobiecej, albo majątku. 
czynającego się od słów: „Drotti nasz żna otrzymać również fotografię. ~ Dany klub, nie posiada w swvch reje· 
przyjacielu„„" List kończy się serdecz· Wybór jest trudny. Klub korespon- i strach odpowiedniej osoby. Wówczas 
nem upomnieniem i nawołaniem do roz dencyjny ,,Amor" w Allantown w Pen· 1 we wszntkich pismach ameryka1hkicb 
sądku: . „Czasy się zmieniają i przycho· sylwanji, przysyła wykaz 250 nazwisk, I pojawia się ogłoszenie o tem, i~ poszu-

.. dzi chwila w kt~rej tęsknić poczynamy adresów i opisów osób, wszystko za ie- 1 kiwana jest bądź to, ~osta~a wdowa, lub 
· do własneJ!o oi:tmska domowejfo, do spo dnego dolara. Wykaz ten wygląda na-1panna bez przeszłosc11 niewysoka, peł-
koju, czułej opieki, i serdeczności kobie stępująca: riej tuszy, posiadająca 5000 dolarów po-

. cej. JedDocześnie zaznaczamy, że wszel Nr. 19. Młoda, ładna panna, może, sajlu. 
, kie dane majątkowe są przez nas osobi- obdarzyć tylko miłością. Wzrost 1.53, l Mimo, że kluby te nie biorą na sie· 
- ście sprawdzane i odpowiadaję praw- waga 55 klgr., 18 lat, pracowita, kocha bie żadnej odpowiedzialności, nie narze· 
- dzie.„.'' dom. ka;ą jednak na brak kliienteli. 

Pi~t nowych koronowanych · głów 
Wysąki awans najbogatszego człowieka świata. -Bohater afery erotycznej „pan A'' 

i najmłodszy reformator hinduski otrzymają berło z rąk' monarchy angielskiegCl 
~ +,-b) W ciągu ostatnich kilkuazicsię­

ciu lat zaznaczyf się znaczny spadek 
królestw na świecie, a w zwiazku z 
tern ~ zmniejszenie się również ilości 
panu jących króli. Wielu padło z rąk 
zamachowców iub musiało zrezygno-

, wać z władzy. Zwrotnym punktem bę 
dtie niewątpliwie rok bieżący, albo­
wiem liczba koronowanych 2łów. wzro 
śnie o pięć osób. 

, Jak już kilkaluotnie zapowiadano, 
~- w związku z uroczystościami iubHeu­
·:szowemi w Ang!ji król Jerzy V nada 
oięciu książętom indyjskim tytuł kró· 

~ lewski. Nowi królowie będą posiadać 
swych przedstawicieli na dworze króla 

· angielskiego, a Anglja nie bedzie miała 
- w · Tndjach wysokiego komisarza, lcc..z 
- równi,eż swych ambasadorów. 

NaJmłodszym z nowych króli jest . większą popu!arnościa. 
maharadża Gwalior. Liczv on zaled· / ' Wreszćie piątym królem bedzie naf„ 
wie 18 lat. Przez dziesieć lat studio- .

1

, mniej znany w Europie maharadża My· 
wał on w Oxfordzie, gdzie catkowicie sore. Jest on najmniej znanv z tego 
przejął się duchem angielskim. Po po- ) powodu. że osoba Jego nie była wplą­
wrocie do kraju, sprowadził kilka ' tana w żadne skandale i aferv. Przez 
swych najlepszych przyjaciót, przy po-; poddanych swych jest on uwielbiany. 
mocy których przystąpił do reorganiza, W lndjach słynie maharadża Mvsorc ja 
cji państwa. Począł wprowadzać sze- : ko jeden z najbardziej zdolnvch wlad„ 
reg urządzeń w stylu zachodnlo - euro- . ców i sposób prowadzenie orzez niego 
pejskim, jednak nie spotkał ste z entu· l państwa jest stawiany za wzór. Maha 
zJastycznem przyjęciem ze strony; radża ma obecnie 36 lat i jest świetnym 
swych poddanych. I sportsmenem. Jest on naibardziej god 

Wreszcie naskutek niezadowoleni&, I ny nowego tytułu królewskiego. albo­
musiar za poradą wyższych duchow- wiem ta.czy w sobie wszvstlde zalety 
nych zwolnić swych trzęch orzy]aclół I rozumnego, sprawiedliwesro t energicz 
i wysłać ich spowrotem do Ani;dji. Od nego władcy państwa. 
tego czasu cieszy się jui maharadża· . 

Oto lista nowych króli indvjskicli. c · t k •? '' 
. Pierw;5zyn~ z nich jest naibogatszy ,„ zy znasz en ra 1 e ee• 
człowiek swiata Nizam Halderabadu. ..., " 
J~~~ - p~ństwo jest tak. wielkie iak \Vło Azja podzwrotnikowa kolebką pomarańcz. - W Europie najwspa-
~łiy, a prywat;iy .maJatek szacowany nlalsze gatunki dojrzewają w Hiszpanji. - Hodowla · ,,iłotych 
ie~t .. na t.oo mlłJonow funtów szt~rnn- jabłek" wymaga wielkiej pleczołowltoScł 
1;tow, Obecnie będzie on nafboratszym . 
królem na świecie." Od paru miesięcy widzimy we wszy- - Korsyka, Orecja I Riwiera. 

Dnrn:im królem bedzie Galkawar Ba st1dch witrynach ~lepów k?lonjalnych, B~rd~~ wysoki gatunek pomarańcz 
, roda. Jeszcze przed trzydziestu Jaty warzywnych, na uh7y na wozkach, zło- hoduJe ~1ę. w .okolicach Ja~b~. Cenn~ ten 
był on zwykłym pastuchem. Mimo, iż cisty ow.oc pomaranczowy, nęcący oko towa.~ 1idz1e Jedna:k w lw1e1 części do 

- w żyłach jego ptynęla królewska 1<rew ~w.ym . mezwykłym aromatem, ko~orem Angb1. . 
1 

„ . 
żvf on zdała od świata i ludzi, i oasł by- 1 smakiem. Drzewa, na których rosną te Hodo:vt~ „zlotyc~ !abłek _wymaga 

· ct10 , Pewnego dnia jednak w państwie smacine owoce, noszą. nazwę „Citr.us ogro~neJ p1eczolow1tosc! i. memałyC:h 
, b ht b t · d t · . 1· aurantlum". Są one me bardzo duze, kosztow. W celu zalozema pomaran­
. wy _uc un · 1 z . e romzo"'.'~no zn e~ gdyż nie przekraczają nigdy wysokości czarni wybiera się zazwyczaj grunt lek­
. nawi~z?nego Machmuda Dedi. Na Je~ dziesięciu metrów. Liście ich zachowu- ki, wystawiony na działanie słońca i do­
. go m1e3sce powotano króla-pastuch~. ją stale piękny kolor ciemno-zielony, a brze nawodniony. Wczesną wiosną sa-

którego. ~ochód obliczany fest obecnie białe kwiaty, tylekroć uwiecznione w dzi się niewielkie gałązki; które poprze­
na 2 m1honów _funtów rocz~le. _ poezji., wydzielają bardzo przyjemny za- dnio byly hodiowane w specja1nych 

Trzecim krołem Jestt na1bardziei w pach. szlkółkach. Młody gaik pomarańczowy 
r Et~ropie. znanv wadca ... Ka~zm.lru. Kas~ Zasadniczo istnieją trzy odmiany po- należy przedewszystkiem ogrod_zić pło· 

r,; ~1r yos1ada. dla Angin wielki~ znacze- maraiicz, różniące się od siebie formą tern z żywych. eukaliptusów, które zna­
~ n~e Ja~o wazn~ punkt. stra.teg~czny„. po- owocu, kolorem i stopniem kwas'kowa- komicie ochraniają od wiatru delikatne 
,' mewaz ~tyka. s.1e gr~mcam1 z Afaamsta- tości. Są to: pomarańcza zwYik:ta, kwaś- rośliny. Dwa razy do roku przeorywa się 
· nem, Chinami .1 Rosią .. W ro~u 19l4, na, czyli sewilska bergamotowa oraz ziemię między rzędami di:ze~ek i nasy­
, gdy mah.aradz~ ~aszm1ru nosił jeszcze pomarańcza szlachetna, pospolicie zwa- ca nawozem. Podczas w1elk1ch upałów 
nazwę Sir Han Smgh. został zamiesza- na „mandarynką", pochodzenia chińskie- należy krzewy polewąć przynaitnniej 

WOLNA TRYBUNA 
PANł STELLA W. Z KONIN,\. C:ty mote 

Pani ktlrtYstać z materJaluego wsparcia ołlaro­
w}'wam!lti Jel przez Pani znajomei:o, to tak 
łatwo dl tę kwestię ule mo;:;n:t odilowiedzleć. 
Wsz)'stko bowiem zależy od w~o Jak ów Pan 
łraktuhi Panią i czy uważa .Ją za S'foią narze· 
czoną z którą się ożeni wówcz.1s gdy warunki 
ilQ zdilelłlą I gdy okoliczności i kwest)l.l domo• 
'wł tak ,1, ułożą, że sprawę tę moi.na będzie 
załatwić, czy tet dafąc, . względnie pożyczaf ąc 
Pani obecnie pieniądze będzie wzamian wyma· 
gat.„ powiedzmy pewnych względów czy też 

oznak wdzięczności. Jeżeli sądzi Pani, że mog­
łaby mieć mieJsce ta druga okoliczność, to 
niech Pani nie korzysta ze wsparcia materiał· 
nego I nie zobowlązułe się do żadneł wdzięcz• 
11oścl, któraby mogla Ją pÓźnieJ znacznie dro· 
żel kosztować. Jeżeli to Jest Jednak zacny I 
porządny człowiek, lak Pani pisze, I żywi 
względem Nie) poważne zamiary, których Jed· 
nak tylko narazle nie .może zreallz.ować to wów 
czas wsparcie niaterJalne nosiłoby inny zupel· 
nie charakter I możnaby Je traktować, lako 
chęć roztoczenia nad Nią ogółneł opieki . przez 
człowieka, któremu na Pani bardzo zalety, 
który Panią kocha, szanu)~ I traktuje poważnie 

Jeżeli nie Jest Pani pewna uczuć I zamiarów 
Jakle tywł względem Pani Je) znajomy, to 
właśnie teraz Jest nallepsza okazja, ażeby go 
o to zapytać. WsZYstkie wątpliwości, Jakie się 
Pani nasuwaJą, a które wyłuszczyła Pani w 
liście do mnie, można odważnie poruszyć ze 
swoim znaJomym. O Ile bowiem zrozumiałem 
mote się wydać życzenie, ażeby się Pant nie 
widywała ze znał o mymi, o tyle zupełnie nie• 
zrozumiałe !est życzenie zerwania stosunków 
z rodzoną Pani siostrą. Niech Pani Jednak bę­
dzie delikatna I o wszystkich tych sprawach 
mówi ostrożnie z kobiecą subtelnością, ażeby 
nie obrazić zbytnio owego Pana, który bądź co 
bądź postąpił bardzo ładnie, zaprosiwszy Panią 
do swego domu I przedstawiwszy swofei star· 
szeJ siostrze. Niech Pani ze swej strony stara 
się zdobyć sympatie Jego siostry, od które! za· 
leży Wasze przyszłe szczęście, 

SAMOTNY WLODEK O. w LODZI- Martwi 
się Pan tem, że kobiety nie Interesują się Pa­
nem I nie zwracał ą na Pana uwagi w towa­
rzystwie. Jak temu zaradzić - na to trudno 
Jest odpowiedzieć tak odrazu, nie zna!ąc Pana 
dokładnie. Musi Pan sam zastanowić się nad 
soba I odkryć taienmlcę, która w Panu tkwi, 
a która wpływa 'bii lłJ, te nie czyni Pan wra• 
tenla na płci odmienne). Może posiada Pan 
zbyt mało zalet towarzyskich?." Mote brak 
Panu tematu do rozmowy z miodem! dzlew• 
czętaml?.;. Niech Pan zacznie duto czytać I 
czytać książki powa~nc, pracować nad sobą I 
nad rozwinięciem swolel lntellgencll oraz za­
sobów wiedzy. Mam wrażenie, że wówczas, na· 
wet gdyby Pańska powierzchowność nie była 

zbyt poclągafąca. z.wróci Pan uwagQ kobiet 
sweml zaletami wewnętrzneml, Inteligencją, U• 

mleJątno~cfą prowadzenia lnteresuJącycb roz• 
mów I wiedzą. Niech się Panu bowiem nie zda· 
Je, te kobiety zwracatą· wyłącznie uwagę na 
walory zewnętrzne ml}tczyzny. Nie. Niemnie)• 
szą wagę przyplsuJą kobiety również I ducho· 
wym zaletom mężczyzny, ceniąc w nim przę. 

dewszystklem rozsądek, wiedzę, lntellgencJę, 
energię I wreszcie zalety towarzyskie • 

PANI JADWIGA BER.·· w TYMBARKU k. 
LIMANOWEJ. Mote Pani napisać list do Pana 
Marszałka Piłsudskiego I przypomnieć Mu, te 
podczas wolny na Podhalu korzystał ze schro­
nienia w domu Pant List zostanie Panu Mar· 
szalkowi doręczony. Oczywiście poda Pani ·w 
liście swym dokładne daty I okoliczności jakie 
towarzyszyły wypadkom, które zmusiły Pana 
Marszałka Piłsudskiego do szukania schronie· 
nla w domu Pani. List należy skierować do 
Warszawy do Belwederu. 

PANI ZOFJA M. w WILNIE. Listy Pani bę­
dą czytane I obawy Pani są pod tym względem 
płonne. Niech Pani pisze do mnie Ilekroć po· 
czułe Pani potrzebę zwierzenia się przed kim~ 
ze swoich kłopotów, zmartwled czy też po· 
dzielenia radością. 

„PAN EDIE" W LESZNIE WLK. Rozt1łoś· 
nia Polskiego Radja w Warszawie istotnie a po· 
dawała tego rodzaju komunikat przez radfo. -
bliższe dane otrzyma Pan jednak z rozts,lt•f,ni war 
szawskief z kt6rę należy się skomunikować li· 
słownie. Adres rozgłośni warszawskiej polskie· 
go tadfa fest następujący: Wanzawa, Zielna zs, 

,CZARNULKA Z RZESZOWA" ma list w re 
dakcjł „Ił. Expressu", który zostanie Jej przesła­
ny po nadesłaniu swego adresu. ny w aferę erotyczna. która ootem za· g0 • . dwa razy tygodniowo. 

kończyła się w Angljl wielkim proce- Praźródłem pochodzenia drzew cy- Owoce są zbierane od jesieni do wio- lllJljjlt]lł][iJ~~~~~~!iJiillłJ!IJl 
' sem. . trusowych jest Azia podzwrotnikowa, sny. Są one zdejmowane z drzew tylko 

Maharadża Kaszmiru został ooszlfo- mianowicie Himalafe i pewna część po osiągnięciu zupełnej dojrzałości, nie, segregowanie i pakowanie. 
dowany wówczas przez oszustów na Chin. Obecnie jedna:k rosną one w oko- gdyż tylko wtedy posiadają one swe Obecnie ze względu na swą niską 

. wiele milionów funtów. a nazwisko je- licach o klimacie umiarkowanym ale właściwe cechy. Zerwane przedwcześ- cenę sta-ła się pomarańcza owocem de­
. go byto przez wfadze ana;ielskie ~taran- niezbyt ~uchym. Z krajóV.: europejski:h 1nie zos~ają kwaśne nazawsz.e. Przed tpd.kratycznym. We wszy~tkich krajach 
ni e tuszowane, przyczem w czasie roz- naJpiękmeJsze gatunki dme HiszpanJa, lwysłamem w drogę podle!;?'aJą poma- sw1ata, nawet w tych, ktore muszą do-
nniv.ry mówiono stale o jakimś ,,pa. szczególnie w okolicach Walencji, Sor- rańcze· jeszcie procesowi ;,wyipaca.nia wozić je z bardzo daleka są one konsu· 

' n:ti A''~ · · · · rento, Messyna i Kalabrja, we Włoszech wilgoci", później naste,fM.dł oez.yszcze„mowane w dużych ilościach. 

' 
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~ ·„AfYltokrata" rDlYilki ~1ne~awał „DHlYinik l 1ereł" 
~zlsie_isze ~r~~:~~ni~935p!yniesie różne Niezwykła tranzakcja „Jubilerska'' na ulicy Południowe) 

zawikłania .. straty i przykrości. Podczas wczes- J . d t k ł no BJ. 1·ns"en1·za„i1· 
~:1~1:0~~~urt~~~~~ik~z;ai~~~,e~r~~~b~~;ie~i!t BSZCZB JB en s ary awa w \V u . UJ 
r:~ia~.YiP~~~.w. k~~~e n~~f: :!i~~k c:a~~r:i~: Łódź, 8 marca. wiedział: tu zaćzeltam. Ale jako zastaw, proszę 
twem, zeglugą, biżuterią i dziennikarstwem. tkg) - Ofiarą niezwykle sprytnych _ Niech pani go popro.si, aby sprze- mi d~ć jakąś, kwot, ... 

Koło godziny 10-eJ nastrój się polepsza - oszustów padła p. Maria Rakowska, za- dał mi ten 'naszyjnik. Mogę przy tem du- Nle pode1rzewa1ąc podstępu,. ·p. Ra~ 
~ze~a .nas powodzenie towarzyskie, mile prze- mieszkała przy ul. Zawadzkiej. żo zarobić.„ . kowska wręczyła mu 100 zł. J}lbiler, kt6 
~yc1a ~ wi:ruszenia. Okres ten trwa do południa - Gdy p. Rakowska przechodziła wczo "Arystokra~a" nie chc,iał jednak, sły- a;emu pokazała naszyjnik, .ośwła~<;zył,, ~e 
~ó~diaJ~z:~~Ydopo~1łio~~ic;~hz~d~~m~~mów, grun raj przed południem ulicą Południową, szeć o sprzedaniu nędzwe wyglądaJące- perły są bezwartościową ~taCJłł• i::i<ruę 

Z~raz po godzinie 12-ej możemy znowu podszedł do niej jakiś elel!ancki mężczy mu przechodniowi pamiątkoweito naszyj ta złem pr.zeczuciem kobieta, wybiegł& 
przezywać gorszy nastrój - narażeni Jesteśmy zna w fut~ze. i zwracając się do niej w ję nika. Wówczas p. Rakowska oświadczy: ze, skJepu. ale po ,„arys~okracle." • r!>•Yf· 
na przykrości i nieporozumienia z osobami star zyku rosy1sk1m, zaproponował kupno na ła, że kupi klejnot, ale przedtem musi skun l Jego wspólniku, we było JUZ śla~u 
szemi. szyjnika z pereł. spytać jubilera o jego cenę. Należy zaznaczyć, że oszustwa tego 

W godzinach. popołudniowych sytuacja ma Nieznajomy oświadczył, że jest emi- Kobieta w gruncie rzeczy nie chciała rodzaju zdarzają się ostatnio dosyć mę• 
10 się zmienia. Dopiero po godzinie l8-ej dzia· lłrantem rosYJ'skiJn i że pochodzi z arysto kupić u pode1'rzaneń'.o osobnika pereł, ale sto. Sprytni oszuści chwytają s.ię c.0ira.z 
łają pod każdym względem pomyślne wpływY. „ 6 h b b b bł .&-: 

Jest to odpowiedni okres do załatwiania wsze!- kratycznej rodziny, podupadłej finanso-1 chciała, by kupił je przechodzień, który to innyc sposo ów, a Y ogra tć tzow.e 
kich interesów handlowych I pieniężnych. Po- wo. Niemając z cze~o żyć, zdecydował prosił o pośrednictwo. go z ciężko zapracowanych pieniędzy, 
myślny obrót także wezmą sprawy sercowe. się sprzedać wspaniały naszyjnik za 200 Przed zakładem jubilerskim przy ul. sp~zedając beZJWartościowe świecidełka, 
Pozatem oczekuje nas pówodzenie w związku zł., będący pamiątką dawnych czasów. Południowej 36, właściciel naszyjnika jako dro!locenne klejnoty. . 

ze sztuką, podróżami 1 zabawami. Podczas, gdy kobieta rozmawiała z odezwał się po rosyjsku: Należy mieć sie t>rzed nimi na 1iac1• 
Wieczór sprzyja poetom, w:vnalazcom i przy rosy1'skim ,,arystokratą", zbl1'zy' ł s1'ę 1'ak1'ś - Niech pani się dowie u 1'.ubilera, i'a-, n00cil 

niesie niezwykłe idee I pomysły. 

Ferje wielkanocne 
dla młodziety szkolnef będą 
trwały tylko jeden tydzień 

Łódź, 8 marca. 
·(k). - Wczoraj do wszvstkich łódz­

kich szkól nadszedł okóln~k ku,ratorjium 
szkolnego w sprawie tegorocznvch wa­
kacyj dla młodzieży szkolnej w (}kresie 
Wielkiej.nocy. 

Tegoroczne wakacje wielkanocne 
będą trW'.dy od Wielkiej Srodv. t. j. od 
dnia 17 kwietnia, do wtorku 23 kwiet­
nia włącznie. 

Jak wiadomo, zgodnie z nowemi 
przepisami, odpoczynek w szkolach na 
Boże Narodzenie trwa 3 tv.1rodnie, pod­
czas gdy na WielkMJoc tviko ieden ty­
dzień. Dlatego też tegoroczne wakacje 
dla mtodzieży będą tak krótkie. 

9 miljonów kg. 
pomarańczy sprowadzono 

z Hiszpnn)I · ·· 
Lódź, 8 marca. 

(k). - Zniżka cen pomarańcz spo­
wodowala wielki popyt na te owoce, 
dotąd niedostępne naskutek swvch wy­
sokich cen. 

Wedtug zestawien statvstvcznych 
wprowadzone ostatnio ulgi celne na po­
marar1cze pociągnęły za soba blisko 
10-ciokrotny wzrost przvwozu tych o­
woców do Polski. 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
sprowadzono z samej tvlko Iiisz.panji 
9.000. .OOO kg. pomarańcz. wartości prze 
.szto 10.000.000 złotych. 

Cyfry te jednak n1e obejmuią przy­
wozu pomarańcz z innych państw, lak 
z Palestyny i Włoch. 

Notatnik miejski 
l.ódź obiegła wczoral pogłoska, że wybra­

ny przez Radę Miejską zarząd miasta nie zo­
stanie przez ministerstwo zatwierdzony. 

Istnieje możliwość zamianowania prezyden­

mężczyzna i odciągając ją na stronę, po 1 ką wartość przedstawiają te perły. Ja 1 

Groźba strajku pl·uszowców 
Na międzyzwiązkowej konferencji postanowiono zastrajkowa6 od 

poniedziałku w razie nieprzyjęcia do pracy delegatów 
fabrycznych u Finstera 

Łódź, 8 ma,rca. kilku z nich oświadczono; że nie zosta- związkowa lionferencJa plustowcl>w, na 
(.k). - Dopiero przed dwoma tygo­

dniami zostat zlikwidowany d.tugotrwa­
ły za.targ w łódzkim przemvśle pluszo­
wym, a już obecnie wylania sie możłi· 
wość nowego ogólnego streiku w fabry 
kach, wyrabiających plusz. 

ną przyjęci. Chodziło o dele2atów fa· której omawiano sp.rawe solidairvzowa.­
brycznycb, którzy mterweniowalł u kle nla się z strejkującym robotnikamd. 
rownictwa fabryki Finstera oodczas Po długiej i ożywionej dyskusji 
strejku. przedstawiciele wszyistkich ~w. zawod. 

Tego samego dnia wszvscv robot- postanowili wystać <Wiś jeszcze ra:z de­
nicy fabryki Pinstera na znak orotestu legację do kieroWJlliietwa zalkfadów fiin-
porzucili pracę. Delega.cji, która udafa stera. O Me w ciągiu jutrzefszego d!D.ia 

Po konferenc1'i, która odbvfa s1'ę przed delegaci' fabrycZltl' ru'e zostana orzyjęc1' 
się do kierownictwa fabryki oświadcz.o- · ·• · 

dwoma tygodniami w insoekc.ii pracy do pracy nnnledzlałek na znak nro 
no, że do czasu powrotu właściciela z<t- ' - w .v~„ „ 

ruszyly wszystkie zaktadv oluszowe, testu przeciwko takiemu trakł'""'anlu 
kładów, p. Finstera, bawiące.1ro obecnie vn 

za wy1'ątkiem na3'większe1· w tvm prze- zostaną unieruchomione wszystkie za 
zagranicą, nic w tej sprawie nie będzie · • 

myśle fabryki Finstera przy ul. Dow- . b"ć kłady wyrabiające plusz na terenie lo-
borczyków 17, gdzie doszło zmie}sca do mozna zro 1 • dzl. 

ostrego zatargu. 1 W związku z zatargiem w fabryce Pozatem pootainowion-0 iinterwen}o-
Oto, gdy nazajutrz oo likwidacj.i Finstera w dniu ,wczorajszym w godzt-J1 wać w sprawie zatairgu u Piinstera u 

. s!~ejku,. robotnicy zgłosili sfe do pracy, nach wieczorowych odbyła sle n_iłędzy. wtadz wojewódzkich. . 

Ohydna zbrodnia zwyrodnialców 
Zgwałcili w Pabianicach młodą dziewczynę. - Wszyscy 

trzej zostali ares~towani 
Łódź, 8 marca. osobników. Jeden z nich podbiegł do j zam. Moniuszlti 27, 25-lew Rudolf Do· 

(k) - KomisaTiat P.P, w Pabiani· dziewczyny i uderzył ją w głowę tępem r· bich, Fabryczna 9 oraz 35-letni Feliks 
cach powiadomiony został wczoraj o narzędziem. Napastnicy niepnytomną Izaszek. Wszyscy zwyrodnialcy osadze-
strasznej zbrodni, dokonanej w micsz- ułożyli na łóżku, poczem dopuścili się · ni zostali w więzieniu w Łodzi. 
kaniu pewnej wdowy. na niej kolejno gwałtu. Jak się okazało główny inicjator 

Do wdowy tej sprowadziła &ię nieda- Dziewczyna początkowo usiłowała zbrodni, lzaszek jest recydywistą i swe-
wno młoda dziewczyna, która zamiesz· się bronić, jednak uległa przeważającej go czasu dopuścił się l!wałtu na osobie 
kala jako sublokatorka w małym pokoi- sile. pewnej młodej dziewczyny, którą spot­
ku. Częstym ~ościem u właścicielki mie- Gdy zwyrodnialcy oddalili się, nie- kał na cmentarzu. Za zbrodnię tę ukara· 
szkania był Feliks lzaszek, zamieszka- szczęśliwa ofiara zbrodni zwlokła się z ny zoltał więzieniem. 
ły w Pabianicach przy ul. Boinicznej 8. łóżka i udała się do komisariatu P.P. . Sprawa ta przekazana została pro· 

Ubiegłego wieczoru, gdy gospodyni gdzie złożyła odpowiednie zameldowa- kuratorowi przy Sądzie Okręgowym w 
nie było w domu, ktoś zapukał do drzwi. nie, podając rysopis wszystkich trzech Łodzi. 
Dziewczyna oświadczyła, że właściciel- napastników i nazwisko Izaszka. !'!!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!! 
ki mieszkania niema, ale słysząc głos Iza Na podstawie tych zeznań policja je 
szka otworzyła drzwi. szcze wczorajszej!o wieczoru aresztowa 

W tym momencie Izaszek wtargnął ła wszystkich sprawców zbrodni. Oka­
do mieszkania a za nim dwuch innych zali się nimi: 23-letni Wiktor Eppel, 

Skróty telegraficzne. 
ta tymczasowego. Jako kandydatów na to sta· 
nowisko wymienia się komisarza rządowego 8 
Wohwóclzkiego oraz h· wiceministra dr. Ducha, I 

** ·* 
tabliczek czekolady nie przynosi szcześcia 

natomiast przynosi czasem 8 miesięcy więzienia 

- W ciągu bieżącego mieslącn będzie u­
chwalona nowa konstytucja Polska· Komisja 
konstytucyjna sejmu zatwierdziła wczoraj 
wszystkie poprawki senatu. 

- Gen.Gąsiorowski odjechał wczoraj z Hel­
slngforsu do Polski. 

- W st. George w Ameryce wybuchł ładu­
nek dynamitu, przyczem 8 osób poniosło śmierć W czo rai przed południem w sklepie . szkła I 

i porc..,fany f. WolfaJtera przy ul. Le1lonów 9 
wybuchł pożar, który począł rozszerzać się 

gwałtownie I po kilku minutach przerzucił się 

na sąsiedni magazyn kapeluszy Rebeki Oryn­
ba:im. 

Łódź, 8 marSca. • kolonjalny, gdzie znajduje się„. czekola· _ Wiochy znajdują się w przededniu kata-
(gr} 'W. końcu listopada r. ub., taw- da. • . • , . strofy gospodarczej. Import został całkowicie 

sław Andrzejewski spotkał na ulicy kil Wybor padł na sklep I. Lewińskiego, wstrzymany a trzy największe banki postano-
ku kolegów. Młodzieńcy postanowili za- miesz.:~ący li'ię przy ul. Tairgowej 37, · wiły nie wypłacać dywidendy za ubiegły rok . . 

Mimo akcil ratownicze! oba sklepy spłonęły 
doszczętnie. 

bawić się wesoło, stanął im jedynie na Aranżer zabaiwy, Andrzejewski - Prof. Ponikowski, poseł z klubu Chrześ­

prezszkodzie brak jlotówki. Po dłuższej wszedt do sklepu i pod pozorem kupna cilańskiej Demo~racii I były premjer zrzekł się 
nandzie zapadła decyzja pójścia do ki- czekolady ,przez 11pomyłkę0 zabrał 8 ta mandatu poselskiego. 

~l n·~„ Kilkadziesiąt groszy młodzi mężczyź bliczek, nie zapłaciwszy za nie. ~<:>00000000 ..•... 

Strajk w przemyśle dzianym został nlemal ni wytrzasnęli, chcieli jednak zaprosić Nieszczęście jednak chciało, że skle-
calkowicie zlikwidowany. Wczoral na konie- 'znajome i „po pańsku" je ujfościć. W pikarz zauważył brak czekolady w ga­
rencli miano zlikwidować zatarg w przemy~le tym celu uradzili, by okraść jakiś sklep blotkach, natychmiast po opuszczeniu 

dzianym zarobkoWYm. Do porozumienia nie do· lllllHlllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllflllii ll!l'łl'l sklepu przez Andrzejewskiego. ~ybiegł 
!!!! • na ulicę z okrzykiem „trzymaj złodzie-

szlo, wobec czego str~!~ zaostrzył się. = ~ulowery arty~tyune - ~;~d;i~l=c~fę~~:e rzucili się w pogoń. 
Na wczoraiszem posiedzeniu mlelsklel rady wr dn' · 1 ł · 

= 
· b t 1w1 1u wczora1szym zna a.z się 

szkolrteJ omówiono sprawę higJeny w szkołach ręczne) ro O Y A d · k' d d od k' 
I kl .LI HIRSZMAN 

n rze1ews 1 prze są em gr z un. 
powszechnych. Postanowiono poczyn ć kro o _ L _ Sąd nie mógł zrozumieć „J.tościnności" 

powiększenie personelu lekarskiego w szkołach. przeprowadziła się na ul. podsądnego i skazał j!o za kradzież na 

Pozatem zapadał decyzJa zorganizowania zbiór Andrzeja N!! 27 front -1 S miesięcy więzienia. 
kl wśród społeczeństwa na rzecz dotywlanla __ · ' s Czekoladę, odebraną podsądnemu, 

dzieci- • Tel. u3~21 · • zwrócono prawemu właścicielowi. 
Ulllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllil» 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemienieckiej I ~::. 
Retklflskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

: Zarząd spadkobierców I. K. I 
Poznańskiego, w dni pow· : 
szednie od 10-12 I od 4 : 
do 6 popołudniu. : 

~000000000~ 



I -, 

Str. · 4 !!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! s.nr Nr ~ 
. 

·U1 
;i~s. Chw~lka dla kobiet. 12.55-13.0Q: Dzien· .-g~ ...... ,. orz,· L4o· ' ru .„.-eszgl loioaro-: -:.! 
p i(ołudni?wy, 13.0Q-13.5(): Koncer-t zespołu ~ „ „. .., • 
d. yn~sa 1 Z. Ledermana. 13.50-13.55: Wia-
.0~ośc1 gospodarcze. 13.55-14.()(): Prze~ląd low .- r € I d -k ,,, .. 

gie) owy. 14.00-14.45: Muzyika salonowaJpły- . o• 'Oro..,o 11r•.- Dl omm 
ty · 14.45-15.45: Przerwa. 15.45--16 30: A ycja _ • · A 16# 'łJW AEI~ . 1JW 
ope_retkowa z Wilna. „Kochanka z· ekranu" _ Lód· 8 radJofon. skirót opt, Stacha i Pe1ersburskie.go . . . z, marca .. 1 zatrudn~enia, wykształcenia. rutyny, pra I To ostatnie pytanie, jak również 
w wyk. zespołu Operetki Wileńskiej, 1

6
.
3
0- l'~J .Bezrob.otm pracowmcy u~ys~o~1 cy, na . 1aką reflektuje, do czego czuje 'prośba o podobiznę, dała wiele do myśle 

16.45: · „Marz~c na niebie i ziemi" _ pogawęd- zare1estrowa~1 w P. U. P. P._, i;>rzezyh me specjalne powołanie, czy posiada jakieś nia. -
pa pnyrodnicza dla młodzieży, 16.45--17.()0: dawno po~azne rozcz~ro'."anie.. :, uzdol,nienia i wiele jeszcze tajemniczych W bezrobotnych pracowników umy-
17r~menty z op, „Hra?ina,,", Moniuszki (płyty). Przed kilku ty.<od m k d b'" t ·vv-p.15: „Dyskutu

1
my _ „Przełom psy- i; .m~ i az Y z „z. PY an. słowych wstąpił nowy duch. Cyrkularze 

ch1~zny u dojrzewającej młodzieży"-wy- robotnych . pracowmkow umysło·wych Z~um~eni b~z;o~otni prac~wnicy urny wyglądały bowiem, jak.„ oferty w spra­
głos1 Wanda Ptaszyńska. otrzymał zielonego koloru . c~rkularz z sło~i na1bardzie1 1ednak zaintrygowani wie otrzymania zatrudnienia, a penie•. 

17 · 1~17E~~du~· 0;~h;faw~k~Z:~!~~ [~d}:P~~~: k~ośb.ą o stara~ne wypełmeme wszyst- byh r~bry~ą, którą !1ależał? wypełn~ć waż rozeszły się jeszcze po'!!łoski, że Fun 
t?wa · (skzy:pce}, Mieczysław Szaleski (al- tch 1eg~ ru~qk. W rub~ykach ty~?· ~o odpow1~dzią na ~ytame, na 1aką pensfę dusz Praicy, w zrozumieniu ciężkiej doli .. 
"i{wka), R. Halber (wiolonczela) i Ignacy z~ pyt~mami dotycz.ącemi p~r.sonal1i wid reflektu1~ .wypełniający. cyrkularz i,,Proś· I bezrobotnych pracowników umysłowych 

osenbaum (fortepian). mały Jeszcze pytama odnosme zawodu, ba o mozhwe dołączenie„. fotografJi. wyasygnował większe kwoty na ich za-:. 
1~~~~~~·*·~7~~.~n-~·• h~~e~~ ~ą~sz~~o ~~rue, h ' 

18.l'Owi~~~~O: Fragment z „Dziadów" - Miokie· bl!KARZ Zł\TRU~„ Się ł\bKDHDbBIYll d~~;!,~~:. Otb:~~~:~~~ętylk~~y::jk~:! . 
18.10-18.45: KonceM reklamowy. lj n li }'fik ' d 1 18.45-19.Q7: fv1uz y:k.a popularna (pły>ty1. , · 1 ac)e i uz o nierua oraz rutyna, zejdą 
19.07--19.15: Zapowiedź programu na dzień na- Lublin, 8 marca. nieważ cierpienia J·ego przybrały formę na plan dalszy wobec„. załączonej fotó• ~ 
d~ ~~ . 

1915 19 2s Ut .m.11, Wielkie wrażenie wywołała w Bił- nader groźną, rodzina dr. Dębca we-
. Scott' w: 

00
'dwa ory(pł•:'y)."" "''onaiu jazzu symf. Poniewaz" ostateczny t·ermt'n składa-„ goraju śmierć lekarza w osadzie Tamo- zwała do niego innych lekarzy z Tarno-

19.25-19.30. Wiadomości soortowe lokalne gród, pow. biłgorajskiego, 30-letniego grodu, którzy usiłowali uratować go za- nia cyrkularzy· minął w dniu wczoraj-
19.3{)~19.35; .Wiadomoś ci ' sportowe ogóln~pol- dr. Aleksandra Dębca. strzykami. . , szym, zakłady fotolfraficzne w Łodzi by. 

skie. ł ' • ~ 
19.35--19.50: Koncert zespołu mandolinistów . Dr. ~ębiec u.dał się na . zabawę. ~o 1' Mimo natychmiastowej i energicznej Y w ciągu ostatniego ty~nia niemal w .. 

„Halka". (·Tr. · z Katowic). Bągora1a. Wypił . tam większą 1losć pomocy lekarskiej dr. Dębiec nie zo- oblężeniu. 
19.50-20.0{J: Feljeton aktualny. . wodk1. ,Po po,wr?c1e do dom.u lekarz po- j stał jednak uratowany i zmarł po kró·t- Cyrkularze zostały wypełnione i zło- . 
~·gg-~·01 ~: /aktl spkę dzić święto?" czął us.karzac się na bóle zołądka. Po- kim czasie w wielkich męczarniach. żone w myśl instrukcji i po dopełnieniu 

· 'E~illa Els~!:ó~~a ę muzyczną wy>głosi dl!". wszelkich warunków. Tymczasem, jak· 
20.15-22.30: KC!n.cert . ~ymfoniczny z Filharmonii się okazało, trud ten nie będzie wynagro 

Warsza_wsk1e1. Wykonawcy: or<ldestra fil. Ad li D · t ' d • dzony po myśli pracowników umysło- · 
h~rm~mczna pod dyr. Kazimierza Wiłko- o rmsza w o ZI wych, którzy rwą się do jakiegokolwiek 
mirskie~o, chór Akademicki oraz soliści . . zajęcia, ażeby podreperować swó1' o,pła-
Ol~a Iliwicka (forit.), S. Goldibeiig (skrzyp-ce). W przerwie: Dziennik wieczorny oraz kany sta.n materjalny, ale poprostu P. U., 
„Jak pracujemy w Polsce". P. P. zakłada ••• wzorową kartotekę ·ma· 

Z2.30-22.45: Recytacje poezyj. Zaproszony przez dyrekc1·ę terjału ludzkiel!o, którym rozporządza, 
22.45-23.00: „Hygiena młodej dziewczyny" _ b d k ł b 

odczyt wyl!łosi drr. M. Kasprowiczowa. kina "CASINO" przybywa jutro a Y na wypa e zaporze owania praco 
23.00-23.05: Wiadomości meteorolo<ficzne dla wnika, można było wybrać jaknajbar; -

komunikacji lotniczej. " do Lodzi ADOLF DYMSZA i WY• dziej odpowiedniego L •• dostatecznie 
AUDYCJE ZAGRANICZNE Sl~pi W SObOlę dn. 9-gO i nie• przystojnego. 

MOS.KWA fKom.) Koncert symf. • •llli••llli••·-------·· WROCLAW, Radjobaśń muz dzielę dn '10 go b m 
BUKARESZT. Koncert symf~n. • . • , • • 
KOPENHAGA. Muzyka organow&. pOdCZSS demOnSlrac)i filmu ' ;l l 
KPóLĘWIEC. „Turandot" opera Jensena, 
WIEżA Elf'Fl:.A. Koncert ~ymf.. I ANTE... po · ~6iąi~~~·F!tt!~irka~~:: . .... Ili CMA3STER1 '. „„.„~,";.ny · „ • '"':l 
==~~~~~~~~~~~,~~~~~~~~~~~··· 
!!'.?OB!~~ PAUL SIMON .Przyszedłem do przekonania, że naj- W całej jej postaci było coś tak nie· 

lep-1~j będzie, gdy Marceli opakuje mój skończenie smutnego, że aż mię to · za. 
ekwipunek w papier, starannie obwiąże stanowiło. Któż to być moż.e? Matka 
R J sznurkiem i przeniesie przez wielki opłakująca dziecię, żona - męża, czy 
~agazyn towarowy, zajmujący parter też narzeczona oblubieńca? I dokąd je­
metylko domu, w którym mieszkałem, dzie? Na pogrzeb, czy też wraca. od- · 
ale i sąsiedni. Wejdzie z korytarza do dawszy ostatnią przyslugę ukochanej o:.' 
magazynu, wyjdzie zaś na podwórze sobie? 

W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 
6 

PAMIĘTrtlKI BYLEGO AGENTA drugiego dor;iu, sta!lltąd zaś uda się do I nagle, patrząc na jej kształty, któ­
pr~e?h.owal~1 . bagaz~wej, skąd odaJiorę rych piękność podkreślał jeszcze żało'b- . 

~~~-•m•-••••••~-----~-----~·p~n1eJp~e~~~~~W~~~aMa~eyili~~wi~U~~~ h~ - w - c~h . z wlas_neJ 1mqatywy przebrawszy gdzieś, kiedyś widziałem taką samą 

KONTRWYWIADU 

VI. JEJ OCZU NIE ZMYLI PRZE- ·pewniejsze paszporty dyplomatyczne. się Jatk skonc~ony a:ktor za m~rynar~a przesmutną postać Niobe, opłakującej 
BRANIE. Wojna była przecież za pasem, a w ta- floty r~eczneJ, doskonale wywiązał s1ę stratę czternaściorga dzieci„. Ale gdzie~ · 

Nie ulegało wątpliwości: adherent kim okresie wszel'kie interwencje amba- SpoJrzałem na zegarek. Byla 7.3'0, a na jalktim krańcu :Europy czy Nowego 
Luizy Alvensberg„. A więc piękna d~a- sad i poselstw nie warte były funta kła- więc od pięciu minut ex.press, którym Swiata? ' · 
blica idzie na pomoc placówkom niemie- ków. Trzeba było zatem liczyć wyłącz- pierwotnie m.ieliśmy. Jec~ać, byl w dr<?· Daremnie jednak. Nie moglem sobie 
ckim, zagrożonym w Rosji przez kontr- nie na wlasne siły i własną , przebie- ~ze. Czy szp1e•d:zy me!111ec~y obserwUJ<,l pr~ypo~nieć nawe' wówczas, gdy win­
wywiadowców francuskich. Coś djablo głość. Jes~cze. dom?. Chyba m:, a Jednak ostroz duJąc s1ę do przedzial'u drugiej klasy ze 
szybko zwąchano, że Ochrana prosiła o · Pośpiesznie omówiwszy sposób cha- nosć mgdy me zawadzi. swoją poduszką kocem i wiktuałami 
pomoc!... Rozpocznie się zatem znowu rakteryzacji każdego z nas i ustaliwszy Dlatego też, dążąc n~ dworzec, nie zastałem ją tan{, wtuloną w kąt i łka~ 
batalja: Luiza Alvensberg-Robert Paul hasła rozpoznawcze, naznaczyliśmy so- zszedłem na dół, lecz wbiegłem po scho- jącą cicho. 
Simon. Tylko, że tym razem bęQ.zie to bie rendez-'Vous w .Sosnowcu na ulicy d~ch na strych,_ poczem wydostawszy I przez cały czas podróży szperałem · 
batalja bezpardonowa, prowadzona Głównej przed dworcem, poczem towa- się prze~ diymmk. na. dach, P~zes~ed1em w pamięci, wyszperałem zaś doQiero. 
prócz zimnego wyrachowania - z zim- rzysze moi po jednemu opuszczali mie- P?nad k~lku posesJam~, zsuwa3ąc się dra- wówczas, ~Y express po rewizji i 
nem okrucieństwem. Co za szczęście, szkanie. By nie narażać wszystkich ~ b~ną pozarową na uhcę Bartłomieja. ' sprawdzaniu dokumentów na granicy,"' 
że bylem kiedyś na Sląsku i że znam razu na aresztowanie - postanowiliśmy I wolnym krokiem, saipiąc z utrudze- pędzil wśród księżycowej nocy pJ,"zez· 
także poszczególne miejscowości guber- przedrzeć się przez Niemcy w pojedyn- nia, do czego dostatecznie upoważniał szarą płaszczyznę Rzeszy Niemieckiej. 
nji Kieleckiej, a szczególnie powiatowy kę. W tym wypadku, w razie „wsypy" mnie mój przyprawiony brzuch, s.ze- Kobietę tę widziałem w roku 1909, 
Będzin i sąsiedni Sosnowiec„. jednego z nas, reszta mogłaby ocaleć, a dłem w stronę dworca. Za·gryzałem w Hyde-Parku w Londynie, po pamięt- . 

Wyszedłem z restauracji i po~ąży- nawet przyjść ewentualnie z pomocą przytem słonecznik, rozrzucając po nej wsypie" całej niemieC!kiej orgarliza-
!em do mieszkania, gdzie siedzieli już zdemaskowanemu koledze. chodni.ku luskwinki, co niemałe wywo- cji szpiegowskiej, kiedy to ocalała tylko, 

. trzej wybrani przezemnie agenci, sto- Szybko utleniłem swoje czarne wto- lywalo oburzenie wśród licznych o tej ona, Stella Farina, pełniąca podówczas' 
czywszy uprzednio bezkrwawą, ale zato sy, pojaśniłem smagłą cerę, nadałem no- porze przechodniów. dosyć podrzędne funkcje „lącznilka''. Od 
mę·czącą walkę z nieufnością Marcele- sowi kolor, świadczący o zamHowa.niu Tak di0tar1em na stację, gdzie rozta-1 tego czasu dopiero niemieckie minister".., 
go, który w żaden sposób nie chciał ich do „sordlrowski", a przyprawiwszy su- sowa wszy się wygodnie w bufecie, ra-j stw~ spraw ~a?'ranicznych nauczyło się 
wpuścić poza próg. miaste wąsy i obfitą blond brodę., prze- manym języtkiem francuskim zażądałem cem~ zdolnosci Luizy A.lvensberg, tak 

Stary służący nie spuszczał ich z o- brałem się starannie w uibrani1e z praw- „parasionka", a gdy oczywiście nie o-I bov,;1em nazywała się właściwie Stella 
ka, ponury jak chmura gradowa i uspo- diZiwegQ rosyjski,e·go sukna. Uzupełniał· trzymałem tego przysmaku, za.dowolni- ranna„. . 
koi! się dopiero wówczas, gdy przyjaź- mój ekwipunek pas~port na nazwisko tern . się kilkoma szklankami „czaju'', pi-· Prz~brame to zastosowane zostało 
nie zagadałem do towarzyszy. Fiedora Władimirowicza Owsiejenki, te·go ze spod1ka „z priJmskoj". W mię- zaledwie po raz drugi, dla mnie jednak 

Zabraliśmy się · do studiowania roz- grosisty winnego z Moskwy. A że Rosja- dzyczasie klątem na brak „ludzki.ego" 1 byto t~ a~ n~dto wY'Starczające. Szkoda 
kładów jazdy i z.decydowaliśmy wkrót- nie lubią wygodnie podróżować, tedy p9żywienia ku dyskretnej ucies.ze kelne-j tylko, ze swrntło poznania nie zajaśniało 
ce, że wyjedziemy międizynarodowym po namyś.Je zdecydowałem się zabrać rów~ · . . - w moim mózgu wcześniej, choćby tylko 
expressem, odchodzącym z dworca poduszikę, koc z wielbląckiej sierści, Była już 8.40, gdy do buifetu weszla I ~odzinę temu, gdy znajdowaliśmy się 
głóW111ego o godz. 9.17 wieczorem, a nie butelkę koniaku i wszytstko jadło, jal<:ie jakaś wyisoka, starsza dama w grubej/Jeszcze na terytorjum Francji... 
o 7.25, jak to zalecał szef, należało się znalazłem w domu. To było pewniejszą żałobie. Chwiejnym krokiem podeszła Teraz, zdaje się, było iuż zapóźno, 
bowiem spodziewać, że pociąg tamten legitymacją, nii paszport. do sąsiedniego stolika i usiadła. Nadbie-. ?o oto - może to tylko z.łudzenie, mo­
śledzony będzie przez aRentów niemiec- Pozostawała tylko kwestja. jak prze- glego kelnera odprawiła łagodnym ru-1ze wyt~vór podnieconej Wyobraźni - o­
kich. A wtedy za skóry nasze nie dał- transportować to wszystko na dworzec chem ręki, poczem, wyjąwszy z elegan- czy Lmzy, spotkawszy się z mojem spoj­
bym trzech groszy, w Niemczech bo- nie wzbudzając P?dejrze~ szpi~~ów, któ- „ckiej to:ebki .kor?nkową ch!1steczkę, po- r~eni~n:· rozbt~·sty pod _welonem jaik: źre'! 
wiem aresztowanoiby nas cichaczem i rzy napeWlllO ma>ą w teJ chWiilt n.a. oku częła mą oc1erac oczy, me podnoszac mee zb1ika, cza1ące2'.0 się do skdku„. 
powieszono. choćbyśmy posiadali naJ- mój dom: · · Welonu. · . Dalszy cłu Jutro. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. żadnych informacyj ... Chcielibyśmy tyl- trząc w przec1'wną stronę. Kl ? N' . Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- k 'ć b h t - ucz.·· 1e rozumiem.„ dziwa · dziewczyna jest pomYWaczką w nocnym 0 prosi • a Y pani zec cia a ' nas wpu- - Musiało to być coś nagłego.„ Mam - Jeżeli Batożek został zamordo-
lokalu ·. „Albatros", gdzie występuje tajemnicza ścić do gabinetu nieboszczytka-męża.„ wrażenie, że Batożek powziął to posta- wany, skąd w ta1kim razie klucz z zam-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- Iianka zastanowiła się. Minęło kilka nowlenie raptownie„. Pisma donoszą, kniętych drzwi mógł się znaleźć na 
~::" k OnJ jl~tst sKynem kamkerdyHnerak, onka -h hra- seku

1 
nd wśród milczenia. Wreszcie od- że wezwano· go do telefonu„. Czy nie biurku?„ 

.n ą, u 1 ą rasnows ą. an a oc a sie parr a: wie pani kto mógf dzwonić do pani mę- - Rozsądne pytanie„. O ten klucz 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie _ Proszę, panowi·e pozwolą... · zwraea na nią uwagi. za o czwartej nad ranem? może się rozbić właśnie całe śledztwo.„ 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada Przeprowadziła ich przez korytarz - Nie wiem.„ Ale dla mnie ta sprawa jest jasna„. -
nagle. na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna do fatalnego po'koju, z którego zabrane - Sąd1zę, że w tern tkwi klucz całej odiparł Robert, śledząc znowu nad sto-
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- zostały już zwłoki. zagadki„. Proszę sobie wyobrazić, że t 
cerk

1
1· .Przyłożył ucho ~o ?b~ażonei piersi I 0 - - Czy policja czyniła tu jakieś ba- ktoś dzwoni do pani męża„. Jeżeli to si·ę emWreszcie wy1'ął z k1'eszonki powięk-zna mil, że tancerka me zyie. Na Jej ramie- d · ? t t R b niu •widniał krwawy znak w kształcie tróik<ita . 1 arna. - zapy. a . o ert. stato o czwartej nad ranem, to sprawa szające szkło i przyglądiał się przez 

Pqybyly lekarz sądowy stwierdził, że tancerka I -Nawet me wiem„. Podobno byt tu musiała być wyjątkowo ważna„. Nikt długi czas uważnie powierzchni biurka. 
żyła Jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość ktoś zrana z Urzędu Sledczego.„ bez poważnego powodu nie dzwoni w Nagle zerwat się z miejsca i podlbiegl 
w~ fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz - Aha„. Dziękuję„. nocy„. I oto Batożek podchodzi do tele- ku drzwiom. 
t~ieGr~~C:%rz„leŁ~~~~.zni~e~~~n~a~~ martwe!. ~obe~t stanął 

1
na progu ~ jednem fonu„. Rozmowa trwa krótko„. Kilka - Gd~ie jest to drugie skrzydło, wy-

uirzawszy Ją bez maski, stwierdził ku swemu ~POJrzemem ogarną cały pokóJ. Wzrok minut... To wystarcza„. Batożek dowia- ważone?! 
wi~ijtie0,1u,Przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- Jego latał na wszystkie strony, jakgdy- duje się przez telefon o jakiejś zatrwa- - Leży w korytarzu„. - odparta 
snowska, Je~o partnerka, lecz nieznana kobieta. by tropił niewidzialnego wro.\!a. żającej sprawie„. Może to była jakaś Iianka. 
~alsze badania lekarskie wykazały, że niezna- Grzegorz przystanął z boku obok wyjątkowa wiadomość, może groźba, - Dawać, dawać tuta3·... To bardzo 
Joma tancerka została w podstępny . sposób za- Hanki mordewana. ·T b . a może„. Zresztą, nie wiem ... W każdym waż.ne!.. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo --; 0 yl na.p,raw<lę dz1wnv WY!Pa- razie rozmowa musiała być krótka, lecz Zapalił w korytarzu światło i nachy-
w tel sprawie, staje- wobec n1erozwiązalneJ za- dek„. - rzekł Orzegorz. - Samobó.i- wstrząsająca. Bato:l:.ek wiesza sluclrnw- !ił się nad interes,ującym go przedmio­
~a~ki. Grz.eg?rz ze~nal, ~e !ulita Krasnowska. stwo . pani męża wywołało w mieście kę. Już w tej chwili postanowił: _ od- t 
ieśt ,spa~kobiercz~n!ą y;ielkieJ .fortuny, pozo- wielkie poruszenie.„ Pisma ooświęcają chodzę z terro świata. Zamyka drzwi "'a- emo. rzegorz 1· Iianka przyO"lą· d..,, 11' mu s1'e staw10ne1 przez JeJ oica, hrabiego Krasnow- te· · · I · · C d " - "' - 6 '"' skiego, który zgi:Jąl w RosJi wraz z żoną. Pie- , J S?rawie. ~ie .e mieJsca.-; zv, omy- binetu na klucz, żeby mu nikt nie prze- z zaciekawieniem i jeszcze większem 
niądze, zlo.żone w banku ;\!lita ma otrzymać sla się ~m Jaki mógł byc powod tego szkadzaL. Pisze nerwowo kilka ·stów na niezrozumieniem. 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- rozpaczliwego kroku? 'kartce. Ostatnie pożegnanie. Klucz od Wreszcie Robert podniósł się. Wró­
dziestu. lat, a wi~c ~a dwa lata. Hrabia Kra- - Nie.„ - zaprzeczyła ruchem gło- drzwi kładzie obok Wy3'mu1·e rewo! c1·1 do gab1'netu. Roze1'rzał s1·ę 1·eszcze raz snowsk1 przed śm1erc1ą wręczy! testament ojcu wY· . . · . . -Gr:ąegorza. a ponieważ stary Lubow nie może n . R wer. Siada. 1 rrrach !.. Na sali mkt nie dokoła i rzekł: 
si~, iuż t.akie.mi sprawami zajmować ze wzglndu - rirz~prasz,ai:n - wtrącił ob.ert, I słyszy:„-. Taki hałas!.. I szlus! W dk " obmac "U C b t - parzą u„. na -SV{ÓJ wiek, przeto sprawę tę ujął w swe Y'\'v Jąc sc1any. - zy ga me - tta ha ha h I Ii h h h I Ii C t ć? t ł ręce miody Grzegorz. był zamknięty na klucz, gdyście chcieli . h h h ,- - - a„. a- a- a- a„. a· 1 O - o o ma znaczy „ - zapy a 
. . Naa ranem policja odn.1lazła prawdziwą Ju- wejść?„. 1 a- ~- a.„ . . . . . I rzegorz. 
htę Krasnowską, która w stanie nawpó/przy- _ Tak _ otwierdzila Iianka. Grzegorz 1 Iianka obeJrzeh się trwoz- - To znaczy, że zbrodniarz był czło 
tonmym ·leżała za miastem. Julita potwierdziła, A gd. . : l kl d d .7 nie. Któż to odważył się wybuchnąć tak wiekiem bardzo sprytnym„. 
że Jest spadkobier~zynią wielkiej fortuny, lecz -L . ł zieb. ~- ucz

0
o 'fZ~I głośnym śmiechem w poko3·u w którym - Jaki zbrodniarz?„ Wiec uwaiasz 

Jednocześnie oskarzyla Grzegorza o to że on eza na 1U1 11\U„. bak oozegnal- · „. d . . '. Ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc z'agarną~ nej kartki samobójcy„. Brl to jedyny Jesz~ze pr~e . k1lk~ go~rimam1 .królowa- w dalszym ciągu, że Batożek został za-
lej majątek. Grzegorz Jest zdumiony temi ze- klucz z crabinetu ~ ła -mepodztelme taJemmczą śmierć?„ mordowany? 
znaniami I twierdzi, że fo kłamstwo. Następ- _ Aha I okna. byty z-amknięte? - Ha-ha-ha-ha!.. Iia-ha-ha-ha!.. - - Niewątpliwie„. 
nego dnia JµUta coht~łlł --iez!fttnltl, kompromitu- p r ·: d f 'z · „ fal sfffRcmert kiwa o "" na 'SZYSt· - Jakie masz na to dowod1y?„ 
iące crrze'gorza, 1lumacząc s!ę przywidzeniami - o lCJa spraw za ~.„ re~ztą przsd i . stro.oy . , „ - Jeden dowód bardzo ważki.„ Pro-
1 nerwową chorr,bą. te go'§de róWńl t ra'(\rdzah„. Oktta I · · . -1 · 

W ~rodze po.wrot~el do domu Gr;egorz iiat- były szczelnie pozamykane„. - ~złow1e•ku. -. zawołał Grzeg?r~, szę. zbliż się do biurka„. 
kMI s1ę na taiemnicze~~. „lekarza,. kt~re~o _ lnnemi słowy _ zbrodniarz nie chwytaJąc. go z~ ~a~y - Oszalałes?·" Grzegorz i Iianka zbliżyli się powoli 
chce odda~ w ręce p~hcJ1, lecz dow1adu1e s11< mógł uciec inaczeJ· J'ak tylko przez te Z czego się truk sm1eJesz?!.. do biurka. 
od nadkomisarza Lisi< kiego, ft rzekomym zbrod- . . ' z · k · b · k ' k ó N t h · h I t · niarzem jest prokurator Piotr Czybirskl. Jedyne dr.zw1?„ ~ p1ę ?eJ . aJecz 1, t .r~ przed a warzac ic ma owa o się o-

W domu Grzegorz zosta!e list. w którym - NaJprawdopodobniej„. Ale w jaki chwllą opowiedziałeś urc.czeJ 1 bardzo gromne zainteresowanie„. 
anoni"!1owy auto~. nazywając sie~ie „Rober.tern", sposób mógł je zamknąć na klucz?„ !sympatycznej gospodyni tego domu„. - Proszę przyjrzeć się powierzchni 
utaw1: się z mm na sxóstą wieczór w iarze _ Ano, zaraz zobaczymy„. - O jakiej bajeczce mówisz?„ Co biurka w tern oto miejscu„. 
" ~i~ Grzegorz dowiaduje si , że zamordo- . Robert _zbliżyt się do · biurka. Nachy- ci się stal o?„ . . , Wskazał środek blatu. Grzegorz 
w~na na dancingu kobieta nazywa się Marta hl głowę, Jakgdyby obwąchiwał blat. ~ No, przecie opo~iad~tes pr~ed I-lanka poch ylili głowy. 
Wild, a tajemniczy „lekarz·„ znany w świecie Grzegorz przyglądał mu się z uśmie- chwilą W. bardzo wykwmtneJ formie Jak - · Nic nie widzę„. - mruknąt Orzc-
przestęp.ców pod przydomkiem „Goryl", był lei chem i bąknął· to pan Batożek popetnit wczoraj samo- gorz. 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego Mój p · · · 1 b I • I' j bójstwo - Ja również nie widzę nic ~odej-
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc - ~zyJacie aw Się w po ICY - o"" . d ł Có. t g ? c rzanerro... - potw1' erdz1'ła Hank:>. w sprawie wykrycia zbrodniarzy. nego psa„. - yowia .a em„. z z e . o ... , zy ,.. " 

.z rozkazu ok<rutnej ciotki Hanka wychodzi Iian'ka próbowała tię uśmiechnąć. to powod do h1~terycz~ego śn:1echu? . - W takim razie macie paiistwo 
zam~ za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, Grzt!gorz przyjrzał się jej uważnie. - Jeszcze Jak, móJ drogi przyJa- kiepski wzrok„. - zauważvł Robt'lrt, 
który zn~ca się nad nią i ma~tretuje w straszli- _ No, i cóż pani zamierza teraz czy- cielu !.. nie przestając się uśmiechać. - Weźcie 
wy ~poso~. Batoże~, p~zosta1ący w stosu~kach nić? _ zapytał nacrle - Więc uważasz że nie byto tak powięikszają.ce sz;klo„. Mofo ono wam 
z taiemmczą organ1zac1ą „Krwawy Tró1kąt", ·" . "' • , · · · ' · ' · starał .się ongiś o względy Julity, Móra go od- Spuściła głowę. Na twarzy Jej wystą- J~k opow1edziatem przed chwilą? .. Prze· pomoze„. 
trąciła. Te.raz nawiązał z nią stosunki i spoty- piły rumieńce. cie to twoje sfowa„. Sam mi tak wszyst- Grzegorz przyłożył szkiełko do oka. 
k~łpsię z niąd~ swBej ~airksonie·rzde .. ł h _ Nie wiem ... Nie zastanawiałam się ko 1kdarowateś, gdyśmy tu szli po prze- - W dalszym ciągu ni·:; nie widzę„. 

ewnego ma atoze urzą z1 w swvc a· d t c yta · ł d · h t A pani? ~artamentach wielki bal, na który za.prosił Ju- na em.„ . . z mu po u mowyc gaze „. - . . „. htę oraz prokuraitora Czybirskiego. - Strac1-ła pani męza, którego zresz- - Owszem„. To prawda... Powtó-1 Iianka powtórzyła ten sam manewr. 
Batożek upił się .na tym .balu i skomp-romito- tą pani nie kochała„. rzyłeś moją bajeczikę„. Sam przypusz- . Tak samo . . . Tylko ja'kas mata 

wał ~obec wszy9tk1c.h. gości Hankę. . _ Skąd pan wie 0 tern? czatem, że tak właśnie było zanim tu dzmrka„. 
M1ędz.y Hanką a 1e1 mężem doszło do ostreJ S . . Ó 'ł N' dł Al t ' k ł - Co? I wymiany słów w zamkniętym pokoju - arna m1 to pam m W1 a„. 1e 1Przysze em... e eraz prze ona em · · . 

· Kłótnię tę podsłuchała Julita, kitóra pałała przypomina pani sobie?„ Podlczas na- się, że było zupełnie inaczej. - Mała dzmrka„. - pcwti'irzyła 
do Hanki .w.ielką ni.e1,1awiścią. . . szego pierwszego spotkania w cukie- - Jakto?„ Znalaz~ś jakieś ślady w Hanka, wsl~a.zując na to miejsce. 

, O ~odzm1e trzec1e1 w nocy 1akaś kob1e~a za- rence Ja to pamiętam A więc znie- tym gaibinecie? _ zdziwił się Grzegorz -Własrne o to chodzi„. - Robed 
dtwomła do Batotka. Gospodarz udał Się do . . „. . „. . . o tak d ł R b . od . odetch t 1 swesto gabinetu i,„ więcej z niego nie wyszed.t' naWidzony mąz poszedł, zostaw1a}ąC - , .„ - O par O ert, me - ną Z U g~. 

- O czwartej nad ranem, gdy !foście chcieli się dość pokaźną fortunę„ .• Ma pani szczę- rywając wzroku od biurka - Znala- - O teraz widzę„. - przyzn'.lł Orze-
p.o-ż.~nać, . nigdzie nie mo~na go było znale~ć. ście„. złem bardzo poważne ślady, świadczące gorz .. - Mała dziureczka jakgdyby od 
DWrózw1 gabmetlu ~yły zBamtk!1k1ęte .. dWyw:żono ie. - Proszę nie mówić w ten sposób niezbicie o tem, że filip Batożek nie po· ukłucia igły „. . wczas zna ez1ono a o„ a .s1e zące5o prz)'. . . "' _ O ł Ś · ł • · ! . . biurku z rewolwerem w prawe1 ręce. z prawei - Czy sprawia to pam przykrość? „ pełnił samobójstwa„. , w a me, w as me. - " ota t 111 a-
skroni sączyła się kd'ew. Nie żył jut. Na biur· Niesłusznie„. Może go pani wcale nie Grzegorz i Hanka cofnęli się przera- d?wany Robert. - Jesteście .iu z r:J tro-
ku leżał klucz od drzwi oraz .Pożeg~alna k~-, żałować. Wiem coś-nie-coś 0 nim. To żeni. pie!... Czy to nie jest genjaine odkry-
ka: - ,,Odchodzę dobrowolnie. Nie_ pyta1c1e b l ł ł · k c· k j t t lk N' t "ł bój tw ? cie? niko!!o 0 nic. Bawcie się dobrze". Wszyst,ko Y Z Y CZ owie . 1e aw es em Y O • - Ie... pope m ... samo S a .. · .„ ? , . . 
jakgdyby wskazywało na to, że Batoi.e<k popeł- jednej rzeczy„. Co go pchnęło nagle do Więc?!„ - Dla kogo. „. Coz ten otwor ma 
nil samobójstwo. samobójstwa? Robert rozwarł ratp.iona i dziwny u- wspólnego z wczorajsza. trag-edja? 

. J:<fastępnego dnia Grzegorz i Robert odwie- Spojrzał na ttankę przenikliwYm śmieszek zamajaczył na jego twarzy. - O, ?a rdzo w!ele, mój przyja .. ielu„. 
dzit0Z,atfa~ka weszła do salonu, obydwal skło- wzrokiem. - Więc„. rzecz prosta. że„. został Ale ter:iz J.eszcze me cz~s o tern mó r.i:ić„. 
n1t1 · się z szacunkiem i rzekli: - Nie wiem„. - odparta Hanlk1a, pa- zamordowany! Zapam1ęta1 sob!~ nara~1e .tylko to Jed-

- Składamy pani kondolencję spowodu tra- - SOI n.~: - na powiertchni biurka WY7~ry-
gicznej śmierci męża".„ lismy. maleńki otworek, iak!!d.vby od 

Hanlka czuła jak dlrży jej ręka w Je­
go dłoni. 

- Dzięlkuję panom.„ - odparła ci-
cho. 

- Przykro nam bardzo. ale musimy 
właśnie tę sprawę poruszyć„. - ciągnął 
dalej Grzegorz, podczas gdy Robert 
rozglądał się podejrzliwie na wszystkie 
strony. 

- Proszę„. Słucham„. 
.:._ Nie ża:d~my, ocz}'!W'iścle. od pant 

Rozdział S'ł 

Jlie•nJvfll~ odflrucie 
11klucia igla.„ To wystarczy„. Ten ie­
den ślad pomoże nam w rozwiązaniu 
wczorajszej tragedji... 

- I ten otworek, według twego prze­
konania ma świadczyć o tern. że Bato­
żek został zamordowany?.„ 

- Oczywiście! „. 
na - Wybacz, ale ja tego nie rozu-. ' ~ 

Ostatnie słowa Roberta wypowie- 'cie był tyl1ko jeden klucz do gabinetu!... 
dziane zostały z taką powagą, że nfk1 W jaki sposób zbrodlniarz mógł zam­
nie wątpi,f o ich prawdziwości. A jed- knąć drzwi 
nak„ Przekraczafo to granice zdrowej , Grzegorz spojrzał triumfująco 

m1em„„ 

(Dalszy ciąg .Jutro) 
logiki. Iianka zaprzeczyła gwałtownie 'Roberta: 
ruchem głowy: - Właśnie„. A klucz? .• 

...... Io 1*możlt».!„ A łdu<Ykli? •• . ~ Robert u~mi.echAAI att i ®IWlb 
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LEKARZ - DENTYSTA 1z t ł d „ k. I o - „iek F. KOPCIOWSKA ywcem ugo owa a.swe . z1ec o . Dziś~~=~:ru:9nstępujące ~p,teki: 
POWRóCILA. Zbrodnicza matka I ł wt· d e ł kami· do kanału ·Su:kc. K. Leinwebra (Plac Wolnaści 2), Sukc. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 wy 8 a a ro z ZW 0 J, Ha'l"lmana (Młynarsika 1), W. Danieleckieg-:i 
Gdańska 37 Lwów, 8 marca .•.. WYLAŁA WJADRO Z NOWOROD· (Piotrkowska 147), A. Perelmana (Cegfah1iana 

Podczas czyszczenia dotu kloacznego KIEM DO KANAŁU. Nr. 52), J. Cymera (Wólczańsika 37), Sukc. F. tel. 232-55. 
od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
w realności przy ul. Torowej 9, robotnik Policja .aresztowała Cisińską, a .za Wójcickiega (Napiórkowskiego 27). 

R~m~ci~~(z~.~ ~i~~~.~w~y~r~o~d~M~m~a~t~k~ą~w~s~~!z~e~t~o~p!o!s!w!k!i!w!a~n!~!·~~~~~~~~~~~~~~~~ ul. Helanka 1), zauważył porzucone ~ __ _ 
•••••••••••••••• zwłoki noworodka płci żeńskiej. 

Dr. Blłl\Un 
DOWr6cll 

Spec. chor. skórnych ł wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ei i od 4-8 wiecz. 

Cegielniana 4, tel. 216-90 

Jak wykazały badania lekarskie, wy. 
rodna matka wrzuciła niemowlę do klo­
aki, gdzie udusiło się. Zwfoki noworod- DLACZEGO DZIEDZICKA ZABIŁA MĘżA 
sąidowej. Przed. nowym składem ławv przy- domu. Szczęście rodzinne zaczęto się 
ka przekazano do i'.nstyfutu medycyny Lwów, 8 marca. I pieniądze, które zarabiał, przvnosil do 

Natychmiast wszczęto dochodzenie sięgłych wznowiony został oroces An- psuć, gdy urodziło sie dzieck(). które 
w kierunku wykrycia dzieciobóiczyni i ny Dziedzickiej, która poprzedni wer- odziedziczyło po ojcu dyskretna choro­
po nitce do klęibka ustalono, ·że pośred- dykt uniewinnił od zarzut11 umvślnego bę. -
nią winę ponosi zamieszkata w tym do- zabójstwa męża. Tymczasem przypadkowo ooznała 

•••••••••••••••• mu niejaka Cisińska, żona znanego na Podsądna przyznała słe do zastrze- w aptece Zugmuntowicza i ooczęła do 
DOKTÓR 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WFNERYCZNf: 

Piotrkowska 56 
teL 148-6?. 

Od 9-1, od 5-9 pp,, 
w niedziele i świeta od 10-1 . 

bruku lwowskim złodzieja. lenia małżonka w czasie snu. broni się niego pisywać milosne listv. Oskar-
Przyj~ła ona do siebie jakąś młodą jednak przed, oskarżeniem. że uczynita żona tłumaczy, iż uczyniła to jedynie 

dziewczynę, ktora zaszła w ci<iżę. to z chęci pozbycia się go dla ooślubie- w tym celu, by zmusić meża. aby zgp-
1 Gdy powiła córeczkę Cisińska pora- nia aptekarza Zygmuntowicza. Dzie-! dzil się na rozwód. Była bowiem pcw­
~dzila jej, .bY $ię pozbyła noworodka w dzińska kreśli swe życie od czasu za-j na, że aptekarz pokaże te lłstv mężowi. 

l
,,latwy" sposób. Za jej więc namową mążpójścia. ' Przesłuchany szereg świadków ze­
ugotowała pełne wiadro wody i do Męża kochała, gdyż był bardzo do- znaje niekorzystnie dla podsadnej, wy 
wrzątku wrzuciła · nieszczęśliwe dziec· bry dla niej, pracowity i poma~ał na- rażając się b. pochlebnie o ś. o. Dzie-
ko. Po tym potwornym czynie wet przy gospodarstwie. Wszy$tkie dzińskim. · • „m111111111111m1m11„„1m„„„„„„„„„„„„lllillillll!lilll!llllmllll„„• ... •ewllllllillll!łl.la!lll!illlll!Bllll„l!llllillll„&Rta•11111111111m11en111111mw11111U*aw2m»mw;illl!lll•~••lll!l!lllillllllll„„rmll„•••„• 

Kino Dźwiękowe 

'' 
' · Dziś wielka sensacyjna premjera! Pierwszy raz w Polscel 

,,Córka Dżungli'' ,, Niesamowite przygody kobiety - tarzana wśród dzikich mieszkańców i drapieżnych zwierząt dzikie! puszczy. 
Lwy, tygrysy, lamparty, słonie, żyrafy, hyjeny i t. p. 

Cegielniana M 2 W roli ko~~;~~~~:,:j ROCHELLE HUDSON Wrolipogrom.cydz~k~~~l:~~~~J WALTER BYRON 
budowy -- budowy - · 

Oeny mkjsc niepodwyższone. Nadprogram ,,l'ł I E P O P R A W l'ł Y M U Ś" szampańska komedja 

Kino-teatr a 

„M IR AZ" 
11Listopada18 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

Dziś i dni 
wiedeńska 

-
~;:~:;:~~~ k::::J)!

1

~ lf' Ha~!!f !ąl! t.BRESSART .1 
„P A ~esel~zy !il~sezon:=!tw6~ach~ w!:u. E RH -e·· · 

Nadprogram: dod. Paramountu. - Ceny miejsc: 111-H, 11-85, 1-109, Balkon 75 gr. ,,. - „. 
Kino ł 3 gwiazdy Herman Thimig, Liana Haid i Hans Moser R A K I E T A zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w komedji 

Sienkiewicza 40, tel. 141·22 M u s z Ę B y ć M Ł o D Y ! 
·oziś i dni ~astepnych I 

(Die Fahrt in die Jugend) 
Mówiony i śpiewany po niemiecku. 

Następny prOgll\m: Po raz pierw­
szy w Łodzi! Pogromcy Indian. W ro­
lach główn. Randolph Skott, Carl Pa­
trich oraz Monte Elve. 

Il. Dzielny Chłopiec. W roli główn. 
Jackle Cooper. 

Wielki dramat sensacyjny przewy.ższalący „Wlelk'.omiejskle Ulice". 
W rolach głównych: CL I V E BROOK, 
George Rafl oraz Helen Vinson. 

Sensacja, tempo akcji. Tricki. Treść. Spie.w. Muzyka. Tańce. Wystawa. 

Wielki dramat salonowo • sensacyjny. 
W rolach głównych: MVRNE LOY, 
Maureen O'Sullivan i William Powell. 

Początek w dni powszednie o g. 4-ej.W soboty, niedziele i święta o gods. 
11-ei. 

Kino-teatr Dziś i dni naitępnych' Poraz ~ler~s~y w ~odzl.ostatn! film z oryginalnemi, da Kino-teatr 
• wno niew1duanem1 ulub1eńcam1 P. T. Publiczności p. t. 

ME' Ro ~fn! L!m~~!~ ~~!?~p~i~;~±.~~~~- a· D R I 
P j d 2 · Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. · rze az Nasłt;pny program: „C Z A R N A P E R l. A" w roll główn~j RERI I Bodo Główna 'I • „„ =· 
w o Ł KOTWY s KI OJr~~~::.R.OIJ!SIKlll M I UDDR. M~ED~- lł e· 1· n NI e WDr.1.Ma~·z· s k ., 1 ~~~;;~!~~er:J~~i~~~~f~ ~~~!t 

PRZEPROW ADZił. Sił! a.M.$.W.11!1Sf9 · przy ulicy Dworskiej nr. 6, syn nieza-
na ul. CEGIELl'UANĄ 11 ZHAK' ~"a~. SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych mę~nej. Doroty Kle.in„ obecn_ie za~ęi-sKOGUTKIEM e I seksualnych. neJ B1alke, zmarlei 1 ostatmo zam1ęsz 

Telefon 238-02 A d • ł I l O kalej w Rumli powiatu morskiego, 
Choroby wenem;zoe, mogzopłclowe AKUSZER-GlnEKOLOG n rze1a 5, e . 59-4 I~· niezamężna Marianna Szczęsna, stu 

i skórne. Pomorska 1 tel 127-8' Przyjm. od 8-11 rano i od 5-9, ząca, zar;ii_eszkata w Gdyni przy ~łicy 
Przyjmuje od 8-12 I od 4--9 w nie· . I • 'I w niedziele i święta 9-l. Pomorsk1·e1 nr. ~· cóEka. Anton_1ego 

dziele i świeta od 9-1. i i !5'::1 ł' {Nt+.t PrzyimuJe od 4-8-el . Szczęsnego robotnika 1 iego zony l:l•d1'a>'&•A Magdaleny z domu Zdrojkównei zma1 

w. tA6UNOwsK1 :~:::~:~:::.":.~:,: S K rDR.YMmn; s k a·· L BDBR. MREDPI. An *~~~ ~irl:I~ !~~1~~~~~;~:~1~:~:; 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 8 o 1.. E ·:··A RTRnvczNE, me zapow1edz1 nastąpi (: wmno w Gdy-

SfKSUALNYCH 1 SKÓRNYCH. 5TAwowe,1-1osTNE ;T.P. I . I ni i „Expressie Ilustrowanym" wt.o-
(Gablnet Roentgena- i śwlatłoleczolczy) · ~HOROBY SKóRN"' 1 W"NERYCZN„ specafllsta chorób wenerycznych, skór dzi. Gd_Ynia, dnia 16 .lutego 193.5 roku. Ż";l>AJCIE OP.YGINALl'IYCM D~OSZKóW • '" '" '" l h Urzędmk stanu c 1 o h dt Piotrkowska 70 Tel. 181-83 '"' O G UT E K ' (kobiety I dzieci) nycb I seksua nyc vwi nego 1,em ar · 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od ;e~~~~R ·o'1'JĄ APTEi.<1 Si• ••jiA iC 5r... telef, CEGIEl,.NIANA 15 Telef. 149-0711(0;'\lPLET mebli z pokoju 0 stolowego 
t-ei do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. •ft• •W Zal • 146-01 przyjm. od 8-11 i od 6-9 w. W nie-i natychmiast do spr.zedania. Wiadomość 
W niedz. i święta od 10 f• do 1 pp ............... -.-..--.-... -....... - .;,,,-...,..-~ ...... „IPl'l:iYJmttfe od U-.1 I od 1-4 JO pOł, ' dziele i świeta od !>-1 lłClo I tcL 222-25, 9 

/ 



Przegrał k • d Schmeling-Hamas . 
Przez .O. Sle ząc w niedzielę sensacyjny mecz 

bokserski 
Nie·codzienny wypad'ek na zawodach w Łodzi. . Niedzielny mecz pj.ęściarsiki pomię-

.„ , . . dzy Schmelingiem a Hamasem jest naj-
Lódi, 8 marca. I nia p. Wiankowski rozipoczął Hczeni·e za skt., ktory ~ .roku ~rnz~cvm stał ?a , więikszą obecnie sensacją niemieckiego 

Zgiola niecodzienny i niemający pre- ' kończone sakramental.nem „our··. Póź- wyiątk?wo ms~1m poz1~m1e .dał nam ie- j świata sportowego. Cale Niemcy L.yj ą 
c~d~~su w dotychczasowych dziejach nie okazało się, że pabaniczanin ma dnak niespodziankę, rnemaiącą prece- pod znakiem te·go spotkania. 'Wielka 
p1ęsc1arstwa polskiego wYlladek wy- złamany nos. densu w dotychczasowych kronika.eh hala w Hamburgu, w której się mecz 
darzył się w Łodzi w czasie sootkań pól 1 Tak więc , pj.erwszy krok oięściar- pięściarskich. odlbędzie pomieści jedna:k tyl1ko 25 ty-
finalowych „pierwszego kroku bokser- ' sięcy widzów, a wszystkie karty wstę-
skiego". pu są już dawno wysprzedane. Zawo-

Normalnie d'Zieje się, że przez k. o. Por~z·. k1· nasz·ych ten1·s1·sto' w w •enton1· D dy 1rozpoczną się w niedzielę o godz. 16 
przegrywa zawodlł1ik, znajdujący się U 111 li walką Heuser (Niemcy) - Carvill (An-
przez 10 sekund na deskach rin~u. bądź N • 1 · • I I I T I k- glja), następnie odbędzie się ~otkanie 
też będąc niezdolny do walki w takim · a) epleJ sp sa S ~ ar ~~.5 .1 Witt (Niemcy) i Simons (Anglja) i wre-
wypadku zostaje wyli.czonv nawet w Monte Carl~, 8 mli;rca. ! Wittman był rowmez wy1ątkowo sła- szcie 'jako trzecie spot'kanie Schmeling-
pozycji stojącej. Ale żebv zawodnik W czwartek, w dalszym ciągu między . by, przegrywa1ąc gładko z młodym cze- Jiamas Na zaikoń·czenie wieczoru odbę 
przegrał przez k. o. · siedząc na krześle n:irodowyc.h mi~trzostw tenisowych . .. ~i: ~ chem Caska; w dw.uch setach 4:6, .1 :6. I <lzie się mecz Bolak (Niemcy) _ Moody 
w rogu r~ngu to wydarzvlo sie ooraz v1ery ~ .Me~t°:me, ws.zyscy nasi tems1sc~: St~sun~owo na1lep1e1 tr~ymał się ~ar tAnglja). . 
pierwszy w Łodzi. zos~~h wyehmmowam. ~~ynny fra~cusk1 i łowsk1, kt?ry .przegrał z Hmesem dop1e-

W wadze lekkiej spotkali sie z sobą lenlSlsta Brugnon, odmo.sł ~wyc~ęst~o ! ro po zac1ęte1 wa~~e '}:9, 3'.6. . 
pabjaniczani.n Marszał (KE) z Usickim nad Hebdą w trzech set~ch_ 1.6, 6.3, ó.3. . w grze podwo1~e1 .panow, na1lepsza I Kucharski na mistrzostwach 
(Geyer). Pierwsza runda spotkania nie Hebda ~a!czył bar~zo merowno; Po do-\ nasza para Tł~czyn.sk1-:--Hebda, uległa 
była zbyt ill1teresująca. Pod koniec rundy skona~e1 grze w. pierwszym sec.ie, zała: I p~rze. amerykansk1e1 Hmes- .Culley 4:6, J Kana~y 
otrzymał Ma.rszal cios w nos. po któ- l ~ał się ił pr.ze~tał zdecvdowame 2 na 6·3• 3·6 ' Polsiki Związek · Lelikoatlety;czny o 
rym zaczął gwaltownje krwawić. Mar- "tępne se.y 1 mecz t rzymał zaproszenie dla Kucharskiego 

. szał nl·e mogąc walczyć s.powodu krwo p bi" s ~ · • ' na trzy dalsze starty na terenie Ame-
toku padł na deski~ byłby bezwątpie·nia u ICZDO c UCZY Się prze n 1so1111 

ryki. 
~yliczony w tej rundzie, gdyby nie P W W _naj!Jliższą sobotę, dnia 9 bm. Ku· 
giong, oznajmiający koniec starcia. Ciekawa łnowac.ła niemieckich władz piłkarskich chars~1 Jest zaproszony do Montrealu 

W czasie przerwy zaooiekowali się Jest rzeczą dowiedziona .. że naJ'wi"k t . 1 . . N . . . na mistrzostwa lek!koatletyczne Kana-
pabjaniczani1nem V>mo sekt.tncfanci i le- "' memh ym J·eshzc.ze el p~eJ. . a wazmet dy. Dnia 16 marca ma startować na 
k d . kt:~b . d ak . d t sze wykroczenia przeciwko seóziom na szyc meczac msta Uje s1e tam meg.i,o I międzynarodowych zawodach w No­
:irz tyzurny,ć ·k orymt kJe 

2
11 hm~1 uda 0 boiskach piłkarskich są dziełem fana ty- ny, przez które objaśnia sie publczności I' wym ~ .Yorku Wreszcie trze"ie zapro-

stę za amowa rwo o u c w1 ą u e· kó kl b h kt • · k · d · t · d · p • · ' · "" . . 'k Ma l w u owyc , orzv zarzucają sę- az ą m erwenCJę sę z.1ego. ozatem , szenie pochodzi z Cleveland gdzie za-
rzenta gongu prz:ciwm .rsza a ~o- d'Ziemu, że krzywdzi ich klub. W włęk- w czaisie przerwy w grze wvbitni fa- 1 woclv odbęd1ą się dnia 20 ma'rca: 
tó~ był do wa1k1,, on sam Je~ak sie- szości wypadków jed!ł1ak ci malko.nten- chowcy pitkarscy objat.~niają przebieg . Zarząd Polskiego Związku Leklko­
dz1ał w dalszym c1ą~ !!a krzes.le. ci nie znają dobrze przepisów piłkar- i wska.zują naliważnieisze błędy i atletycznego zgodził się na pierwsze 

Wobec tego sędzia rmgowv .spotka- skich. pier.wszej poto~y gry. oczv"':!.sta. u ob.u I dwa strurty w Mon!re'.llu i ~owYtn Yor· 
Na oryginalny pomysł woad1.y obe- druzyn .. Skutki tych 1.~owac1! ?I~ daJą !ku, natomiast odmow1t sweJ zgody na 

Chmielewski i Taborek cnie wladze pitkarskie w Niemczech - na. s.1~b1~ dlug:o cze~ac, gdy~ mz obe- 1 trzeci start w .Cleveland. Odmo~a .P. 
gdzie przez radjo nauczają publiczność crne 1losć wykroczen prze,c1wko sę- ! Z. L. A. nastąpiła z tego względu, ze Ku-

nie prótnują gry w piłkę nożna,. dziom zmalata ZitJa,czni.e. M ożebv tak i 

1

. chars:ki musi wyjechać z Nowego Yorku 
Warszawa, 8 marca. W lipsku poradzono sobie z probie- u na.s pomyśleć o czemś oodobnem. na „Putaskim" naj.później dnia 21 mar-

~m~e~i f Tu~~~~~~P••••••••••••••••••~•-•••••••••·~ ~~~w~e ~~wCI•• 
rzystują czas po okiem trenera 'Billy ' 

1 
land Kucharski przekroczyłby czaso-

Smitha, który udziela się im obecnie b. N dl" · • b• • d • „ l k1res. wYznaczony przez międzynarodo-
dużo, gdyż treningi z pięściarzami sto- apa I na Cle 1e n1espo z1ewan1e... wą Federację Lekkoatletyczna, dla za-
łecznymi wobec mistrzostw okręgowych 1 wodników amatorów na startv zas.rra-
zostały przerwane. J a k s •. a o b r o n i s z ił :liczne. . 

W dniu wczorajszym p. Smith stu- ~ lU • Przyjazd Kucharskiego do Polski 
żv_ r wyłącznie do dyspozycJ'i łodzian i nastąpi dnia 4 kwietnia. 

Jedyną I najlepszą obroną j~st boks - $port 
Udzielił im szereg cennJ11Ch wskazówek I obrona prawdziwego mężczyzny. Naucz si ę 
w ciągu treningu rannego i wieczorne- boksu sam I bez nauczyciela przy µomocy 

go. Zarówno Chmielewski jak i Tabo- .,.SAMOUCZKA BOICSU'' 
rek czują się świetnie i pracują z zaipa­
łem, zadowoleni z dogodnych warun­
ków. (I). · 

Cena 30 groszy 

Do nabycia u wezyatklch aprzedawc6~ gazet 

Sława Erlicha ro~nie 
O> rachow.a pri::'!'~~~~~siam~~ża O przeniesienie SI moczka 

się z wielkiem uznaniem o Erlichu i kła- do Warszawianki stara się.„ 
syfikuje go jako trzeciego ping ... pongistę Garbarnia 
świata (po Barnie i Szabadosie). Erlich Warszawa, 8 marca. 
ma rozpocząć wtkrótce kilkutyigodniowe 

Tak jak u nas 
Zamach na wolnośt sędziów 

piłkarskich 

K westja sędziows'ka zajmuje czas 
nietylko naszym najwyższym magistra­
turom s.portowym. Również i w Jugo­
sławji władze pitkarskie mają obecnie 
wiele kłopotu z sędziami. 

Związek nie chciał uznać autonomii 

Plany szermierzy łódzkich 
Lódź, 7 marca. 

Szermierze łódzcy nie t>różn.ują i Th:r 
rozegraniu mistrzostw drużvnowych o­
kręgu zamierzają stoczyć szeres; spot­
kań towarzyskich. Szermi·erze WKS ~ah 
iuż o tern donosiliśmy pertraktuią z po­
znańskim AZS-em o rozegranie . w Ło-
dzi . s.potkania towarzyski1ego. . 

W ' najbHższym czasie odlbedzie się 
też mecz pomiędzy dwoma mieisco wv­
mi zespołami WKS i PoHcyjnym K. S 
Spotkanie odbędzie si·e w trzech bm* 
nia·ch, przyczem każda z drużvn wysta­
wi większą ilość zawodników. 

tournee wraz z Bairną lub Szabadosem (I) Garbarnia ,zwr?ciła się do . ~ZP~ 
po f rancji, Belgji, Szwajcarji i Czech0- z prośbą . ~ s~ro~~m~ . dyskw~h~t1kacJ1 
słowacji. Pozatem Międzynarodowa Smoczkowi 1. um~>Zhw1eme przeJś~1a mu 
Federacja Tenisa Stołowego projektuje do. Warszaw1ank1, na co Garbarma wy­
wvstać kilku najlepsz}"Ch ping-pongi- raza swą zgodę. 

• stów świata w celach propagandowych 
do łiiszpanji i Portugalji, pin~;yczem 

- brany jest w rachubę również Erlich. 

kolegjum sędziowskiego i w związ.ku Spr~wa Maryno„"sk~eno Mecz Polska-Austrja z tern doszło mięctz:v zwi.ązlkiem a kole- o w ~ 
gjum sędziów do ostre.go zata,ngu, w re- Poznań 8 marc.;t. 

odbędzie sie W Polsce z~ltacie lktó~eg? sędziowie postan?wili Na wczorajszem posiedze~ru zarząd 
. Program mistrzostw.I Warszawa, 8 marca. ni~ prowadzić z~dnych zawod.6~ ptłk~r Polskiego Związku Bokserskiego rozpa, 

, Austrjaoki związek bókserski zawia- sktch. J~st .to Pl~rwszy w dzteJ'!-ch plł- j trywał słynną sprawę p. Marynowskiego 
hokeJowych we Lwowie domił PZB, że austrjacy nie mogą ze karstwa. Jugosł?w1ańsk1ego straJk sę- Jak wiadomo, wydział Stpraw w sędziow 

; Lw6w, s marca. względów finansowych rozegrać w ma- dziów p1fkarsk1oh. skich P. z. B. uznał, że p. Marynowski 
Polski Związek Hokeja na lodzie, jak ju meczu Polska - AustrJa o puha;r Eu- może w dalszym ciągu pełnić funkcję sę-

już podaliśmy, zwrócił się do lwowskie· ropy środkowej w Wiedniu, zgadzają Durkowski opuścił szpila! dziego, mimo pewnych przekr;Jczeń na-
go Okręgowelfo Związku Hokejowego z się natomiast, by mecz ten ' odbył się w Lódi, 7 mar.ca. tury etyczr;ei .• Od tej decyzji Warszawa 

· d · L · Polsce. Zarząd PZB n• swem ostat- odwołała s „ a P z B 
propozyc1ą przeprowa zenta .we wowre Of.iara · niieszczęśliwegio w.ypai:Lku z 1~ •0 ; • • • 
turnieju finałowego 0 mistrzostwo Pol·. niem posiedzeniu zgodził się, by mecz p.rzy P'racy w fabryce, pięściarz I. K. P.J . ar~ąd związku .na wcz~r,aiszem. po· 
ski. _ Wobec utrzymania się we czwar cdlbył się w Jed'nem z mia t polskich, Je- Durkowski który .po WY\Padlku prz,e ie- s1ed~e.nm, ~ostanow1ł wyłomc_. specialną 
tek mrożnęj po1tody, Lwowski Okręgo- dnak nie w maju a dopiero Vł paździer- . 'ł di . 1 

b . w . ' kom1s1ę 1 ktora zbada sprawę 1 przedsta-
wy Związek Hokejowy zdecydował się ntku. (1). ~ony zost~ 0 SZ1P·tta a · u .ezmecza:lm wi swoją opinię n.a przyszłem posiedze-
pr.zyjąć tę propo,zycję · i zawiadomił o tem im. Prezydenta MośaD~Le'gio. iWIYzdro· niu zarządu P. Z. B. 
telestraficzne zainte.resowane kluby. Prezes P.Z.B. wfał już zupe.rnre 1 opiuścil szoita:l: .Na zasadzie opinii tej komisji, zarząd 

Program rozgrywek ustalony zosłał f k ł J W I Dutkowski C2JU}e_ się obecnie JUŻ zu- wyda swoją decyzję. 
jak nastęuuje: .. on eru e w arszaw e pełnile dobrre i nie odczuwa żadttrv1ch bó-

w sobotę - A. z. S. _ tegja i mecz Warszawa, 8 maTca. łów po wypadlku. W dniu wczorajs1zym 
rewanżowy Lelfia-A.Z.S. . (l) w piątek przyjeżdża do Warsza- byl on nawet już w klubie w cza~te tre- . Warszawa-Gdańsk 

W niedzielę - Czarni walczą z I.;ech wy prezes PZB mec. Linke, który w cią- mngu, w którym Jedirtaik sam me brał • 
ią, a Cracovia ze zwycięzcą spotkania: 'A. gu 3 dni odbędzie kilka konferen..:yj z jesz.cze udziału. Międzymiastowy mecz piłkarsk i 
Z.S.-Legja. przedstawicielami Polskiego Komitetu Ma on jednak zamiar .intż w najbliż- Warszawa 8 ma~ca 

W poniedziałell - Cracovia spotka Olimpijskiego, Związiku Związków i tre··, szych dniach podjąć regularnv trening, (l) Mecz piłkarski Wars:.-:awa · __ 
się z Czarnymi, a Lechia lfra z Cracovią nerem Smithem. Konferencje te pozo- taik że jego udział . w reprezentacyjnym Gdańsk odbędzie się 25 sierp11h w Gdań 
a zwycięzca meczu A. Z. S. - Le~a z stają w związku z ud;ziałem pięściarzy zespole Łodzi przeciW\ko Wa:tsizawie si.m. Me·cz ten odbędzie się 0 puha1r 
Czarnymi~ polskich na Olimpjaidzie w Berlinie. }est rzeczą zupełnie możliwa. przechodni b. prez. dir. Rauschninga. 
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~ 
Uśmiechnij si~.„ 

Na wiejskiem podwórzu prosię zwraca się do 
zażywnej świni: 

- Mamusiu, dlaczego twarzyczkę twą przy• 
obleka smutek, gdy patrzysz na kurkę? •• , I 

- Bo mi się wtedy przypomina jajecznica,„ 
- odparła świnia z ciężkiem westchnieniem. 

** * Pani Kalafiorek powiada do służącejf 
- Marysia pójdzie do naszej sąsiadki, kt6u 

wczoraj zachorowała na ~rypę i dowie się jak 
ona się czuje.„ 

Po pięciu minutach Marysia wraca, 
- Dowiedziała się Marysia? 
- Tak, proszę pa.ni.„ 
- No, to teraz Marysia może się zabrać do 

sprzątania.„ 

** * ' Pan Teofil oż~il się z wdową. Ostatecznie 
nie miałby powodu do narzekania, gdyby jego 
połowica nie wspominała 1ak często pierwszego 
męża, którego wychwalała pod niebiosa. 

Wreszcie pan Teofil nie wytrzymał i urzą-
dził awanturę. . 

- Czego chcesz, mój drogi?.,; - odparła żo­
na. - Czyja to wina?.„ Przecie to samo mówi­
łab,m o tobie, gdybyś umarł pierwszyJ 

** 
Przysłowie urzędnicze: ·* ' 

Powiedz mi, co jadłeś dziś n:a obiad, a po­
wiem ci jak daleko do pierwszego.„ 

** * Pan Anatol napisał powieść. Zaniósł fą do 
redakcji. Po tygodniu przyszedł po odpowiedź. 

- Jak tam panu redaktorowi podobała się 
moja powieść ..• - pyta. 

Redaktor zrobił niezdecydowaną min~ 
- No: nieźle, tylko„, 
-:- Tylko co?.„ 
- Ko!liec nie bardzo,„ 
- Dlaczego?„. 
- Ho jest zbyt oddalony od początku. 

** * Rozmowa dwuch przyjaciółek: 
- Zairęczyłaś się? 
-Tak. 
- Blondyn, czy brunet? 
- Nie wiem, 
- Jaklo?„. 
- Bo on jest łysy. 

** * Pinczower zachorował na grypę. Leczył go 
znajomy lekarz. Po tygodniu lekarz onekl: 

- No, jest pan już zdrów, panie Pinczo­
wer„. Jutro może pan wyjść na ułicę.„ Należy 

s.111 

1~owy spor : wyścigi kaczek 

W Stanach Zied.noczonych ludzie hazardują się oryginalnemi wyścigamt kaczek. 
Na zdjęciu widzimy kaczki bezpośrednio po starcie, gdy zdążają one do celu. 

Straszna kara dla aulomohiiistow 

ZAPUSTY PODHALA~SKIE. 

W ramach „Swięta Zimy" odbyły się w 
tych dniacih w Zakopanem „Podhałań· 
skie Zapusty". Barwny regjonalny ko· 
rowód kilkudziesięciu sań z orkiestrami 
góralskiemi i t. zw. „pytaczami", czyli 
dirużbami na czele, przesunął ulicami 
Zakopanego. Odbyły się przytem tańce 
przy diwiękach muzyki góralskiej. Na 
zdjęciu - przejazd wesela góralskiego 

przez Krupówki. 

KAJAK Z PUSZEK OD KONSERW1 

mi się od pana za trzy wizyty po 10 złotych - W Los Angelos w Kalifornii wypadki samoch-0dowe są bardzo częste. By zmu­
razem 3o złotych, sić automobilistów do ostro.żnei jazdy policja zarządziła, by ci kierownicy, 

- Dobne.„ - od!;)arł Pinczower. - Za którzy naruszają przepisy karani byli prócz grzywny również w ten sposób, Dwó~h amatorów morza skonstruowało 
jedną wizytę dostanie pan zaraz, a co do dwóch że prowadzi się ich do prosektorium, gdzie muszą spędzić kilkanaście minut l orygmałny kaja·k z puszek od konserw 
pozostałych, to pan pozwoli, że go w najbliż· j przy trupach osób, które postradały życie w wypadkac·h samochodowych. ~ z przyjemnością korzysta~ z przejaż· 
s!!!!!z!!!!!ymlll!!ll!!cz~a!!!!!si!!!!!ellllllz!!!!!r!!!!!ew~1!!!!!·z~yt!lu!!!!!ję!I„!!!!!. !!!!!!!!!~!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!l!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!N!!!!!a!!!!!!!!!z!!!!!d~jąciu widzhry delikwentów-automobilistów w prosektorjum. dżek po morzu. 

Codzienn1 nowelka ,,Expressu11 jak syn powiinien tańczyć ze swą matką. r dzieckiem. Musiałbym długo . czekać, za~ 
Przyglądailiśmy się im z dużem za- nim zechce się ożenić, 

1ft iljonerflo i j~j 
interesowaniem. i I mów upłynął tydzień. 

- Przyznam się panu, że ożeniłbym 1 
Pani Bronaehe w dalszym ciągu nie 

się z nią - powiedział mi mój towa- rozstawała się ze swym synalkiem. Męż son 
Marja Bronache liczyła już z pewno 

ścią około pięćdziesiątki. Jej ·syn, Lud­
wik, miał najwyżej dwadzieścia lat. 

Wytworna dama pł"zez cały czas swe 
go pobytu w modnem zdrojowisku nie 
rozstawała się z nim niemal ani na chwi 
lę. Uważaliśmy ją wszyscy za wzór ko­
chającej matki. Przecież tyle kobiet zja­
wiało się w zdrojowisku ze swemi dzieć­
mi, lecz żadna z nich nie wykazywała 
takiej czułości i troskliwości wobec 
swych pociech. · 

Wiedziałem, że wielu mężczyzn było 
z tego porwo·du baa:-dzo niezadowolonych. 
Pani Bronache, wdowa po znanym prze­

·mysłowcu, rom>orządzała oig·romnym ma 
jątkiem. Nie ule.~a wątpliwo•ści że nie­
którzy z- pośr ód gości kuracyjnych, na­
wet znacznie młodsi od nie.j, chętnie na 
wiąz.al1by z nią romans. Małżeństwo z tą 
wdową - to przecież była w~paniała kar 

Zauważyłem, że pani Bronache skrzy rzys1z - Jeśli kobieta potrafi w ten spo- czyźni, którzy początJkowó w natarczy-
wiła się. sób kochać swego syna, to z pewnością wy sposób -wbiegali się o jej względy, _ 

- Czy pani }est niezadowolona, że byłaby również najlepsz~ żoną. powoli coraz mniej_ na nią zwracali uwa-
Ludwik zaczyna się usamodzielniać? - Dlaczego więc pa.n się jej nie oświad- gi. 
ttśmiechnęłem się. cza? Pewne.go wieczoru gruchnęła sensa-

- Oczywiście, że jestem niezadowo- - Myślę już o tern od kliku tygodni, cyjna. wieść. 
lona - odpowiedziała mi stanowczym ale nie mo1gę się rozmówić z panią Mar- Ludwiik, ten rozkoszny bobas, uciekł 
głosem - P.rzecież to jest jeszcze zu- ją. Przecież ona nigdy nie rozstaje się 7. fordanserką, zabierając swej mamusi 
pełnie dzie·cko. Gdy wpadnie w ręce ze- ze swym synem. A pan chyba rozumie, ·większą smnę pieniędzy. 
psutych kobiet, stanie się ich zabawką. że w je.go obecno·śd nie mogę się oświad - A jak za.reagowała na to pani Bron 
Muszę go pHnować. Muszę dbać o nie- czyć. che? -.- pytano ze ws.zystkich stron. 
go? Upłynęło znów kitka dni. ~ Zamknęła się w swym pokoju, ni- _ 

- P·rzesada, mo·ia pani - za.opono- Gdy wieczoirem wpadłem do restaura kogo do siebie nie dop·uszcza i płacze -
wałem - Przecież Ludwik ma już dwa cji, natknąłe się ·na tego same.go, pe- otirzymaHśmy odpowiedź. 
dzieścia lat. Jest więc już prawdziwym chow-ego ad rn pani Brona.che. Po paru godzinach przeżyliśmy dru-, 
mężczyzną i powinien sitale trzymać się - Wsz)'fttk;o pnepadło - powie- gą sensację. 
fartuszka mamusi. Jeśli pani nie da mu dział mi ze tnvm uśmiechem. Pani Bronache targnęła się na życie · 
swobody, · pewnego dnia popJ:"ostu z bun- Oświa.do.zvł się pan? - spytałem wypijając jakąś truci:mę . . Dzięki natych-
tuje się i ucielmie. go. miastowej pomocy lekarskiej, przywróco 

..,..-- O to niema obawy - zawołała pa Bronache iest dopraw- no desperatkę do przytomności. Stan 
ni Bronache - Powtarzam . panu jes,zcze obietą. Oświadczyła mi, jej nie budził żadnych poważniejszych 
raz, że mój syn jest ie-szcze dzieckiem. że całe swe "'·de poświęciła dfa syna. obaw. 

jera. l · ~r · 
. Nie marzy wcale o wolnoś?i i naj epiej I Ponieważ i!k nie chce mieć drugi~- · - Jak ta K:oibieta kocha swoie dzie-

Ale, nie_stety, pani Bronache ni-<dy · · · b k · · d · 'd · k l d 15 się czuie Pl,"ZY m01m o 1,1. . I J!o O·Jca, mg y me WYJ zie zamąż. c o - o ezwał się ktoś przy obiedzie 
nie rozstawała się ze s\vym synem. To w. tym momencie _Ludwik powrócił j· Odpowiedź jej była tak stanowcza, że w sali restauracyjnei. 
utrudniało wszystkim łow;com posago- do .stoHka. '_ · : . · natychmiast zroizumiałem, iż nic absolut - Dziecko? Ja.kie dzie.cko? . - od· 

wym ich ambitne plany. - -Jak się tańczyło, syneczku? -inie nie wSikóram„ - powiedział mu młody mężczyzna który 
PeWltle~o wieczoru wybrałem słę do spytała go c:zule pani Bronache. - Sądzę, że jeszcze wszystko nie / tego dnia przyjechał ' z P.aryż~ i znał 

restauracji w towarzystwie pani Brona- - Z mamusią lepiei - 01dpowiedział I jest straco-ne - roiześmiałem się. - Zna! wszystkie tajemnice pani Bronache _ 
che, jedne~o z jej wielbicieli oraz nieod- jej z uśmiechem. · · · lazłoby się wyjście z tej sytua.cj. I Przecież to fest jej kochanek. Pani Bro-
stępne.go Ludwika. - Widzicie, moi panowie - zawo- - Jakie? nache jest bezdzietną wdową! Dbając 0 

Rozmawialiśmy o Paryżu, najnow- łała z triumfom, zwracając się do nas-'-! - Należałoby po'J)Tostu o.żenić Lud- I swą opinję przedstawia wszędzie swei.:fo 
szych sensa:cjach artystycznych i plot- Ludwi-czek najlepiej się czuje w mojem

1

. wika. W ten sposób pozibędzie się go l kochanka, jako syna! Sprytny mło·dzi;.!-
kach. wielkomiejskich. jtowa-rzystwie. - · · i:az na zawsze. \niaszek, który rzeczywiście mógłby być 

W pewnej ~hwiili L;idw!k podniósł się Po paru minutach za-prosiłą. -go sama I . - .~arazie jest. t.o jeszc~e . zupe~nie jej synem: znalazł wresz.cie młodą dzie-
nagle i zaprosił do tanca 1edną z fordan l do hmga. ntemo·zhwe. P.rzeciez Ludwik, 1ak twier-1 wczynkę 1 czmyhnął z mąf 
serek. · ' Ta11czyli bardzo dystyngowanie, tak, dzi jego matka, jest jeszcze zupełnem Dol. 

----------------------- -·----- - -----------, ---------
Za wydawce i druk: Wyda~wpictwa. „Reoublika" Sn. z Oi1:r. odv: Redaktor odoowiedzialn:v: .Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkow§:k~ 49. 
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